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Krabów 25 listopada.
P rz e c z u w a m y  ju z , i le  g n ie w u , ż a lu ,  g ro z y  

i ro z p a c z y  sz c z e ry c h  czy  u d a n y c h  w y w o ła  
w  d z ie n n ik a rs tw ie  a u s t r y a c k ie m , a  d o m y ­
ś la m y  się , i le  w c z o ra j w y w o ła ć  m u s ia ło  
w Izb ie  d e p u to w a n y c h  R a d y  p a ń s tw a  o ś w ia d ­
cz e n ie  M in is tra  S ta n u , ż e  r z ą d  n ie  p rz ę d ło  
i y  p ro je k tu  u s ta w y  o  o d p o w ie d z ia ln o śc i m i­
n is tró w . J e s z c z e  n ie  p o r a , r z e k ł  p . M inister, 
je s z c z e  k o n s ty tu c y a  n ie  w e s z ła  w szęd z ie  
w  ż y c ie ,  a  b r a k  te j u s ta w y  n ie  p rz y n ió s ł 
d o tą d  u sz c z e rb k u  k o n s ty tu c y i. J e s te śm y  w  
sz c z e g ó ln e m  p o ło ż e n iu , ż e  m o g lib y śm y  się 
c ie sz y ć  z p o ra ż k i  in te rp e la n ta ,  k tó re m u  się  
z d a w a ło ,  że  w  A u s try i n ic z e g o  n ie  b ra k u je  
d o  „ u w ie ń c z e n ia  d z ie ła *  p ró c z  k i lk u  p a r a ­
g ra fó w  u s ta n a w ia ją c y c h  t r y b u n a ł  n a  m in i­
s tró w , c o b y  z ła m a li  k o n s ty tu c y ę . D a le c y  
je d n a k  je s te śm y  o d  te j z ło ś liw e j ra d o ś c i ,  
c h o c ia ż  w s trę t  w  n a s  z a w s z e  sp ra w ia  z a ­
s ta w ia n ie  się  f o r m ą , g d z ie  n ie m a  is to ty . 
O d p o w ie d z ia ln o ść  m in is tró w  i a r ty k u ł  43 
k o n s ty tu c j i  —  ja k  to  p o g o d z ić ?  ja k  m o ż n a  
p o g o d z ić  z s o b ą  ta k  s p rz e c z n e  p o ję c ia , że 
g d y  w o ln o  r z ą d o w i z a s tą p ić  p a r la m e n t  lu ­
b o  d o  c z a su , b y le  z a s tę p s tw o  to  u s p ra w ie ­
d liw ił; te n  sa m  r z ą d  m o że  b y ć  p o c ią g n ię ty m  
d o  o d p o w ie d z ia ln o ś c i z a  to , że  w ła d z ę  p r a ­
w o d a w c z ą  z a s tę p o w a ł. B o ć  n ie  in n e  m a  
z n a c z e n ie  w  te o ry i  p o c ią g n ię c ie  d o  o d p o w ie ­
d z ia ln o śc i m in is tró w , ja k  ty lk o  to , że  so b ie  
w ła d z a  w y k o n a w c z a  p rz y w ła s z c z y ła  a try b u -  
c y e  w ła d z y  p ra w o d a w c z e j. Z d r a d a  b o w iem , 
p rz e n ie w ie rs tw o  g ro sz a  p u b lic z n e g o  lu b  w sz e l­
k ie  in n e  p o sp o lite  z b ro d n ie  n ie  p o trz e b u ją , 
a b y  b y ć  o są d z o n e m i o so b n e j u s ta w y  o  o d ­
p o w ie d z ia ln o ś c i m in is tró w . D la  n a s  n a jw y ż ­
sz a  o d p o w ie d z ia ln o ś ć  m in is tró w  je s t  w te d y , 
g d y  m in is tro w ie  n ie  p o s ia d a ją  w ła d z y  p r a w o ­
d a w c z e j ,  a  n ie ty k a ln o ś ć  i n ie o d p o w ie d z ia l­
n o ść  s ę d z ió w  ta k  je s t  p r a w d z iw ą , że  m in is te r  
z a ró w n o  ja k  k a ż d y  in n y  śm ie r te ln ik  m o ż e  b y ć  
p o z w a n y  i u k a ra n y . N ie  u s ta w a  o o d p o w ie ­
d z ia ln o śc i m in is tró w  d o z w o li ła  s ą d z ić  P o -  
lig n ia k a , le c z  r e w o lu c y a  l ip c o w a . T a  sa m a  
Iz b a  p a ró w  s k a z a ła  n a  śm ie rć  m a r s z a łk a  
N e y a , co  m in is tró w  L u d w ik a  F il ip a  n a  w ię ­
z ie n ie :  s ą d z i ł  b o w ie m  w  o b u  ty c h  p rz y p a d ­
k a c h  z w y c ię z c a  a le  n ie  t r y b u n a ł .  M in is te r 
T e s te  b y ł  w p ra w d z ie  s ą d z o n y  p rz e z  Iz b ę  w  sąd  
s ta n u  z a m ie n io n ą ; a le  czy ż  d la  o są d z e n ia  
p rz e n ie w ie rs tw a  je g o  i p rz e k u p s tw a  p o trz e ­
b a  b y ło  u s ta w y  o o d p o w ie d z ia ln o ś c i m in i­
s tró w  ?

N ie  z a b ie ra m y  te r a z  w  o g ó le  g ło su  w  
sp ra w a c h  R a d y  p a ń s tw a ,  bo n a s  o d  te g o  
w s trz y m u je  n ie m o ż n o ść  z a b ie ra n ia  go  w e  
w sz y s tk ic h  p rz e d m io ta c h  p o d  o b ra d y  je j p o d ­
d a n y c h  ; le c z  s p ra w a  o d p o w ie d z ia ln o śc i m in i­
s tró w  n ie  ty le  n a le ż y  d o  p rz e d m io tó w  o b ra d  
R a d y  p a ń s tw a ,  i le  d o  k w e s ty j o g ó ln eg o  u- 
s ta w o d a w s tw a ; ty lk o  p rz e z  is te rp e la c y ę  p. 
S c h in d le ra  d o s ta ła  się  d o  R a d y  p a ń s tw a . 
Z ro b i ła  o n a  n a  n a s  ty d z ie ń  tem u , k ie d y  b y ła  
p o s ta w io n ą , ta k ie  w ra ż e n ie ,  ja k  k ie d y  k to  
się litu je  n a d  b ie d a k ie m  d la  te g o , że  te n ż e  
n ie m a  r ę k a w ic z e k ,  a  n ie  w id z i w c a le ,  że  
o n  b ez  o b u w ia . U s ta w a  o o d p o w ie d z ia ln o śc i 
m in is tró w , to  ju ż  n a le ż y  do  z b y tk o w y c h  
p rz y b o ró w  ż y c ia  k o n s ty tu c y jn e g o : m o ż n a
so b ie  j§  p o z w o lić , a le  je s t  d u ż o  p iln ie jsz y c h  
rz e c z y . S łu sz n ie  te ż  w s k a z a ł  p . M in is te r

S ta n u  p r z y k ła d a m i ,  że  b ez  u s ta w y  o o d p o ­
w ie d z ia ln o śc i m in is tró w  m o że  b y ć  i k o n ­
s ty tu c y a  i k o n s ty tu c y jn e  sw o b o d y . N a  o d ­
p o w ie d ź  p. M in is tra  m u s ia ł  p . S c h in d le r  z a ­
m ilczeć  , a  j e d n a k  w o ln o ś ć  d y sk u sy i w ięce j 
z n a c z y ła b y , niż c a ła  o d p o w ie d z ia ln o ść  m i­
n is tró w . Z resz tą , o d p o w ie d z ia ln o ść  ta  je s t  
u z n a n ą  w  te o ry i  —  d o d a ł  p. M in iste r, p am ię tn y  
z a p e w n e  s łó w  p o e ty  sw e g o  n a ro d u : „ M a r­
tw ą  je s t  te o ry a , ż y w e m  ty lk o  z ie lo n e  d r z e ­
w o ż y c ia .*  O  to  ż y w e  d rz e w o , o  ż y c ie  k o n ­
s ty tu c y jn e  b a rd z ie j d b a ć  p o w in n a  Iz b a , n iż  o 
m a r tw ą  te o ry ę .

KORESPONDENCI! CZASD.
Lwów 24 listopada.

(z) Od la t czterech istnieje we Lwowie stow a­
rzyszenie rzemieślników hrześcian lwowskich, któ­
rego celem jest udzielanie w razie potrzeby człon 
kom swym pożyczek bezprocentowych, zwrotnych 
ratam i, lub też zapomóg jednorazow ych bez zwro­
tu. Dobrze kierow ana, wielce dobroczynna dla sta ­
nu rzemieślniczego ta  instytucya, doznaje tak  po 
myślnego rozwoju, iż kapitał jej, z m ałych opłat 
od członków powstający, wzrósł w ciągu czterech 
la t do tyła, że obecnie je s t w obiega wypożyczo­
nych 4,680 złr., a  liczba członków wynosi 250. 
Zadaniem  tego stowarzyszenia, zastrzeżonego s ta ­
tutami, je s t także udzielanie w sparcia wdowom i 
sierotom pozostałym po zmarłych członkach; było 
to wszakże dotąd jak b y  jeden  z ubocznych celów 
stowarzyszenia, a udzielanie w sparcia wdowom i 
sierotom na ich prośby wnoszone do starszyzny 
wydziałowej i od je j dobrej woli zawisłe, nosiły 
niejako cechę upokarzającej jałm użny a nie da­
wały trwałego zabezpieczenia losu tym, co je  o- 
trzymywali. Postanowiono więc utworzyć osobny 
fondnsz wzajemnego zabezpieczenia dla wdów i 
sierot. Każdy z członków chcący do niego przy­
stąpić płaci, oprócz 5 złr. tytułem  w kładki wpiso­
wej, w kładkę tygodniową, której wysokość obli­
cza się według la t wieku osoby przystępującej do 
stowarzyszenia, podzieliwszy okres tego zabezpie­
czenia na pięć klas, począwszy od lat 35 do 55. 
Przystępujący do stow arzyszenia przed upływem 
35 lat wieku opłaca, celem uzyskania po swej 
śmierci rocznej emerytalnej pensyi dla wdow y i dzie­
ci swoicb, 2 3  centy tygodniowo, czyli 3 złr. rocznie 
do końca życia. Opłata ta  według w ieku osoby 
przystępującej do stowarzyszenia, stopniuje się do 
70 centów tygodniowo, czyli do 9 złr. rocznie, 
mianowicie od tych, co przystępują do stow arzy­
szenia jnź w 55 roku życia. W ypłacenie pensyj 
em erytalnych rozpocznie w trzy lata po zaw iąza­
niu się instytucyi: przez ten czas bowiem w szyst­
kie dochody idą na utworzenie żelaznego k ap ita ­
łu fanduszow ego; na tenże sam cel obracane bę 
dą aż do la t dziesięciu dwie trzecie części docho­
dów, a tylko jed aa  trzecia część użytą zostanie 
na w ypłatę pensyj rocznych; po dziesięcin zaś le- 
ciech już tylko jedna trzecia część dochodów ma 
być rok rocznie składana do kapitału funduszowe­
go, a reszta wraz z odsetkam i przeznaczona jest 
do równego rocznego podziału pomiędzy wdowy 
pozostałe po członkach stowarzyszenia aż do ich 
śmierci lub do powtórnego wyjścia za mąż, tu­
dzież pomiędzy sieroty do 14 la t życia, tak  jednak, 
że cyfra pobieranej pensyi nie może przewyższeć 
rocznie 100 złr. W tym duchu napisane statuta 
przedłożone zosały c. k . Namiestnictwu do zatw ier­
dzenia.

Stowarzyszenie postanowiło także uprosić nie 
których profesorów tutejszych, aby w ciągu bie­
żącego kursu zimowego miewali popularno odczy­
ty w przedm iotach naukowych, w zastósowaniu do 
rozmaitych rzemiosł i przem ysłu krajowego, na 
wzór w ykładów jeografii handlowej miewanych 
niegdyś przez W incentego Pola na wszechnicy 
krakow skiej. W tym celu postanowiono uprosić 
pp. profesorów Lipińskiego, Strzeleckiego, Zmur-

k ę , Staneckiego. W ykłady rozpoczną się, skoro 
tylko uzyskane będzie pozwolenie władzy.

W incenty Pol, którego przeszioroczne odczyty 
w sali rataszow ej tak  mile były przyjęte przez 
wykształconą część publiczności i tak  licznych m ia­
ły słuchaczów, zam ierza i tej zimy podobne otwo­
rzyć w ykłady, a  mianowicie sześć odczytów o mu­
zyce kościelnej w Polsce.

W i e d e ń  24 listopada.
—  r. P arysk ie  dzienniki nazyw ają odparcie 

w łoskich ochotników w dolinie Trompio „wtó­
rem Asprom onte“ i przedstaw iają krok ten wło­
sk iego  rządn tak , ja k  gdyby chodziło o wielkie 
zdarzenie. To samo robią także tutejsze dzienniki 
i urzędowe Gazzetta d i Trento i Gazetta d i Ve­
nezia. O pow iadają one o zupełnych potyczkach, 
które mieli stoczyć bersaliery z włoskimi ochotni 
kami, o rannych i zabitych, a  w końcu 400 ocho­
tnikach wziętych do niewoli. Dowiaduję się, że 
wszystkie te wiadomości znacznie są przesadzone, 
a  rzecz z owem „wtórem  Aspromonte" m a się 
tak, ja k  z doniesieniam i włoskich dzienników o 
oddziałach w Friulu. W  n o c y z l6go na 17ty do- 
gnało włoskie w ojsko 150 ochotników, którzy 
przez dolinę Ledro w paść chcieli do Tyrolu, na 
wzgórzach między Collio i Bogolino; ochotnicy 
poddali się bez owego zaciętego oporu, o którym 
donoszą owe bajeczne sprawozdania, robiące z te ­
go, ja k  to mówią, kap ita ł polityczny. Była to po 
największćj części młodzież, którą odwieziono do 
Brescii, a ztam tąd koleją żelazną do Medyolanu, 
gdzie najw iększą część wypuszczono na wolność. 
Tylko przewódzców odstawiono do A lesandryi, 
gdzie m ają być pod sąd  oddani. Osobne m ałe od- 
działki ochotników, nie bardzo ścigane se  strony 
włoskiój, kręcą się podobno jeszcze i teraz nad 
granicą tyrolską. Przeciw głó wnemu oddziałowi wy­
stąpił rząd włoski, gdyż inaczej wdarcie się ocho­
tników w granice Tyrolu stanowić mogło c a s u s  
b e l l i .  Pogłoska, jakoby  Menoti Garibaldi był prze- 
wódzcą tego oddziału, je s t bezzasadną.

Ruch w górach friulskich jeszcze nie całkiem  
ustał. Z trzech oddziałów, które się tam były ze­
brały, dwa w edług wszelkiego prawdopodobień 
stw a są rozproszone a  część uczęstników dostała 
się do rąk  władzy, mianowicie oddział, który 
najpierw  pojawił się w Spilimbergo i m ała gar 
stka pod Tovazzim, która niepokoiła okolice Udi- 
ny i 8go b. m. stoczyła m ałą utarczkę na górze 
Raut. Przeciwnie oddział, który kręcił się po za- 
chodnićj części gór friulskich i ścigany był na 
granicy tyrolskićj między Comelico i weneckiem 
Ampezzo, prawdopodobnie jeszcze sie trzym a. We­
dług dorleeieć w praw dzie nie * bardzo pewnych 
miał ten oddział świeżo otrzym ać posiłki z po­
wiatu beluńskiego, i je s t obawa, aby się nie po ­
łączył z niepewnemi żywiołami w Trento. O skut 
kach lub powodzeniach pod względem strateglcz 
nytn nie m a mowy; ale wpływ, ja k i te zajścia 
w yw ierają na teraźniejszy stan spraw y weneckiej, 
pojawia się w inny sposób, gdyż potw ierdza się 
to, com był napisał z powodu pierwszych wieści 
o zajściach w Friulu, że zrobiły one niemożliwtm 
zamierzone jak ie  takie załatwienie spraw y wepe- 
ckićj, tj. zaprowadzenie stanu konstytucyjnego w 
lom bardzko weneckiem królestwie, tak  że stan wo­
jenny i nadal, a  kto wie na ja k  długo, jeszcze 
tam pozostanie.
' _2fB ukhresztu  donoszą, że dawniej już  uwięzio 
do tam  byłego oficera Garibaldowskiego Frygia- 
ssgo (znanego także pod nazwiskiem Sntah) Wę 
gra  rodem, z kilkom a adjutantam i, ponieważ orga­
nizował oddział ochotników, który, ja k  tw ierdzą, 
miał przeznaczenie wpaść do Siedmiogrodu i to 
równocześnie z pojawieniem się oddziałów we 
Friulu. Środki i rozkazy do tego m iały także po 
Chodzić od włoskiego stronnictwa ruchu. P o ­
czątkowo miał rząd ks. Kozy całkiem  obojętnie 
spoglądać na organizowanie oddziału F ry g iaseg o ; 
dopiero po powrocie księcia z Carogrodn rzecz 
się zmieniła, a pierwszy minister i prefekt policyi 
w Bukareszcie osobiście kierow ali uwięzieniem 
naczelnika owego oddziału.

K r a k ó w  25 listopada. Postanowieniem z 5go

listopada b. r. nadał Cesarz JM ć katedrę  postępo­
w ania w procesie cywilnym i p raw a handlowego 
i wekslowego przy uniwersytecie lwowskim zwy­
czajnem u profesorowi kanonicznego praw a przy 
tymże uniwersytecie Drowi Eugeniuszowi Morowi 
zu M ołuberg und Sunegg.

L w ó w  24go listopada. Gazeta Lwowska  ogła 
sza wykaz prawomocnych wyroków c. k. sądów 
wojennych we Lw ow ie, Złoczowie, Przem yślu, 
Krakowie, Tarnowie, Tarnopolu, Samborze, Stani­
sławowie, Rzeszowie i Nowym Sączu, zapadłych 
w miesiącu październiku 1864.

(Dalszy ciąg).

IX. C. k. s ą d  w o j e n n y  w R z e s z o w ie .

Za zbrodnię zaburzenia spokojności publicznej.
1) K arolina Stodolnicka, niewiadomego miejsca 

urodzenia w gubernii lubelskiej, 24 la t , ob. łac., 
stanu wolnego, bez zatrudnien ia , obciążona prze­
kroczeniem obwieszczenia z 281utego 1864 r., 3ci 
ustęp, 6 V2 miesięcy aresztu śledczego policzone 
za karę. — 2) W incenty Stopczański z Tarnowód- 
ki, w Hrubieszowskiem w Król. Polskiem , 24  lat, 
ob, łae,, stanu w olnego, ofieyalista pryw atny, 7 
miesięczny areszt śledczy policzony za karę. —
3) F ranciszek  Sekulski z Rudnika, 22 lat, ob. łac., 
stanu wolnego, wyrobnik, na 3 miesiąc więzienia, 
z policzeniem aresztu śledczego od 2go września 
1864, od przekroczenia obwieszczenia z 28 lutego 
1864, uwolniony z braku  dowodów. —  4) Simeon 
Feuer z Rozwadowa, 29 lat, izraelita, żonaty, rze 
żaik, na 3 miesiące więzienia, zaostrzonego 2 ra ­
zowym postem w każdym  tygodniu. —  5) Ludwik 
Sosański z Przem yśla, 53 lat, ob. łac., stanu wol­
nego, zam ieszkały w G łogow ie, gorzeln ik , na 8 
miesięcy więzienia, w drodzo łaski kara  zniżona 
na 5 miesięcy w ięzienia, zaostrzonego 2 razowym 
postem, w każdym  tygodniu i odosobnieniem przez 
miesiąc przy zaczęciu kary. 6 ) H enryk Hałubo- 
wicz z Jastrząbk i nowej, 20 lat, ob. łac., stanu 
wolnego, kom siant handlowy, na 2  m iesiące w ię­
zienia z wliczeniem jednego m iesiąca z odbyte­
go aresztu śledczego. —  7) Wincenty W ojciechow­
ski za Lwowa, 23 lat, stanu wolnego, czeladnik 
szewski, zam ieszkały w Rozwadowie, na 16 mie 
sięcy więzienia, licząc od 8 lipca 1864 .— 8 ) Ale 
ksander Rendziński z Charzewic, 23 lat, ob. łac., 
stanu wolnego, ceglarz, na 16 tygodni więzienia 
licząc od 8 lipca 1864. —  9) Józef Rendziński 
z Charzewic, 23 łat, ob. łac., stanu wolnego, ce­
glarz, c a  16 tygodni w ięz ien ia , licząc od 8 lipca 
1864. — 10) W ładysław  Januszew ski z Radowic, 
22 lat, ob. łac., żonaty, szew c, zam ieszkały w Roz­
wadowie, na 16 ty g id c i więzienia,' licząc od 8 go 
lipca 1864. —  11) Jan  Zaw adzki z Rozwadowa, 
25 la t ,  ob. łac., żonaty, szewc, na 15 tygodni 
więzienia, licząc od 8  lipca 1864. —  12) Hieronim 
Podgórski z Gorzyc, 34 lat, ob. łac., wdowiec, or­
ganista w Rozwadowie, na 18 tygodni więzienia, 
licząc cd  8 lipca 1864. — 13) Stanisław  Oiechow 
ski z Jaźw in, 44 lat, ob. łac., żonaty, ieśoiczy pry­
watny w Ja s io n c e , na  2  miesiące więzienia. — 
14) Jan  Zapolski z Rzeszyc, zam ieszkały w P y­
sznicy, 18 la t, ob. łac., stanu wolnego, bez zatru­
dnienia, na 3 m iesiące więzienia z wliczeniem 2 
miesięcznego aresztu śledczego, —  15) Ludwik 
Tinz z Jarocim a, 29 lat, ob. łac., wdowiec, wy 
służony żołnierz, później nauczyciel w szkole try  
wialnej w K ranzbergu, na 10  m iesięcy więzienia, 
z wliczeniem 7 miesięcznego aresztu śledczego.— 
16) A leksander M azanek z Głogowa, 32 lat, ob. 
łac., stanu wolnego, czeladnik kraw iecki, na 2 
miesiące więzienia z wliczeniem aresztu śledcze­
go. — 17) Gabryel Fortgang z Grembowa, 29 lat, 
izraelita, żonaty, dzierżawca propinacyi w Wulce 
tanewskiej, prócz odbytego aresztu śledczego , j e ­
szcze na 6  tygodni w ięzien ia , zaostrzonego 2  r a ­
zowym postem. —  18) W alenty K uźniar z Łn- 
kawca, 37 lat, ob. łac., żonaty, gajowy, prócz od­
bytego aresztu śledczego, jeszcze na 4 tygodnie 
więzienia. —  19) Józef Fosiewicz z Krakowa, 
6 6 Va la t ,  ob. łac., żonaty, fabrykant maszyn ro l­
niczych i właściciel realności w Rzeszowie, na 1 
miesiąc więzienia, (w drodze łaski kara  zniżona 
na 8 dni więzienia), obciążony zbrodnią udziela­
nia pomocy. —  20) Leon Wojciechowski z Rado­

mia w Król. Polskiem, 2 1 1/a la t , ob. łac., stanu 
wolnego, nauczyciel prywatny, uwolniony dla b ra­
ku istoty czynu, za przekroczenie obwieszczenia 
z 28 lutego 1864, ustęp 4 ,  na 8  dni aresztu. —
21) Zygm unt Horn ze Skowierzyna, 25 lat, obrz. 
łac., żonaty, właściciel części dóbr, na 1 miesiąc 
więzienia, w drodze łaski kara  zniżona na  8 dni.—
22) Marcin Ząbecki z Ulanowa, 26 l a t , ob. łac., 
żonaty, flisak; — 23) Jan  Smoleński z R ozw ado­
wa, 23 lat, ob. łac., żonaty, kowal; —  24) Józef 
Szumeński z Rozwadowa, 23 lat, ob. łac., stanu 
wolnego, czeladnik k o w alsk i: wszyscy trz e j, w ię­
cej poszlakowani, uwolnieni z braku dowodów,

Z a  zbrodnię udzielania pomocz (§  343 wojs. 
i  217 cyw. k. k.)

25) A leksander Gutowski z Różanki, 51 lat, ob. 
łac., żonaty, pensyonowany urzędnik byłego wol­
nego m iasta K rakow a i właściciel dóbr, osiadły 
w Rzeszowie, mniej poszlakowany, uwolniony z 
braku dowodów. — 26) Jan  Szpis z K om arna, 
49 lat, ob. łac., żonaty, nożownik i w łaścicie re ­
alności w R '-eszow ie, mniej poszlakowany, uw ol­
niony z braku dowodów.

Za przestępstwo przeciw  zarządzeniom publicznym  
§ § . 569 wojs. lub 312 cyw. k. k. i  §§• 571 wojs. 

lub 314 cyw. k. k.
27) Marcin Szczepanik z Słociny, 29 la t, ob. 

ła c ., stanu wolnego, urlopnik z pułku artyleryi 
Nr. 8 , na 2 m iesiące aresztu.— 28) Marcin Ciura 
właściwie Jędrzejczyk z Matyeówki, 54 la t, żo­
naty wyrobnik, na 10 tygodni aresztu.— 29) Roch 
Pasterz z Słociny, 23 l a t , ob. łac., stanu wolnego, 
w yrobnik , na 2  m iesiące aresztu. — 30) Łukasz 
K lęsk  z Słociny, 30 la t ,  ob. łac., stanu wolnego, 
wyrobnik, na 2 miesiące aresztu. — 31) Andrzej 
Janaczek  z Słociny, 36 lat, ob. łac., żonaty, kmieć, 
na 1 miesiąc aresztu. — 32) Kazimierz K rupa 
z W ilkow yi, 34 la t, ob. łac., stanu wolnego, w y­
robnik, na 1 miesiąc aresztu. — 33) Paweł Krok 
z Słociny, 28 la t, ob. łac., stanu wolnego, w yro­
bnik , na 1 miesiąc a resz tu .— 34) W awrzyniec 
Kaznecki z Słociny, 38 la t ,  ob. łac., żonaty, p a ­
robek, na 2  m iesiące aresztu. — Inkwizytom  od 
27 do 30 zniżono karę na trzy tygodnie, od 31 
do 33 na d n a  tygodnie, a 34 na pięć tygodni 
aresztu.—  35) W alenty Niżnik z Swiętoniowy, 60 
lat, ob. łac., wdowiec, na 10 dni a resz tu .— 36) 
Franciszek Kogut z Staromieścia, 57 lat, ob. łac., 
żonaty, kmieć, na 10 dni aresztu. — 37) Marceli 
Pedenkowski z Rzeszowa, 37 la t , ob. łac., wdo­
wiec, lekarz m ie jsk i, dla braku istoty czynu cał­
kiem uwolniony.

Za przekroczenie obwieszczenia z 28- i  29 luteao 
1864 roku.

38) Karol Szeliga z L eżajska, 55 la t, ob. łac. 
tokarz, w Ruskiej w si, na 3 tygodnie aresztu. — 
39) Jan  Kisielewicz z S ied lanki, 27 la t, ob. łac., 
stanu wolnego, flisak, zamieszkały w L eżajsku , 
na 14 dni aresztu.— 40) Teofil Kaczkow ski z Mo- 
tycza, 45 lat, ob. łac., żonaty, doktor medycyny, 
właściciel dóbr Komorowa, areszt śledczy policzo­
ny za k a rę .—  41) Jan  Jędrzejewicz z Hyżnego, 
55 lat, ob. łac., żonaty,^właściciel dóbr Zaczernia,— 
42) W ładysław W eissenbach z Jarosław ia, 46 lat, 
ob, łac., proboszcz z Krzemienicy,— 43) W incenty 
Poznalski z N iebylca, 48 lat, ob. łac., proboszcz 
w A lb igow ie,— 44) Leon Stokowski z Iwonicza, 
57 lat, ob. łac, proboszcz w Sokołowie,— 45) Teo­
dor Błotnicki z Grab aa, 37 la t, ob. łac., żonaty, 
właściciel dóbr Dzikowca z przyległośeiam i, —  
46) Onufry Kotzian z S ietesza, 54 la t ,  ob. łac., 
żonaty, rządzca dóbr W ysoka,— 47) W alenty Ma- 
tuziński z Dobry, 36 lat, ob. łac., żonaty, ekonom 
w dobrach B udy ,— 4 8 ) Florentyna Bozowska 
z Gontowy, 42 la t ,  ob. łac., żona leśniczego w 
Czarnej, od 41 do 48, każdy na 3 dni aresztu lub 
karę  pieniężną w kwocie 15 złr. w. a.— 49) Woj­
ciech Pusz z H andzlów ki, 22 lat, ob. łac., paro ­
bek, zam ieszkały w Albigowie,— 50) W awrzyniec 
Wierzioch z Łukaw ca, 35 lat, ob. łac., żonaty, pa­
robek od koni, zam ieszkały w W ysokiej,— 51) F ran ­
ciszek Balaw ander z Czarny, 35 lat, ob. łac. żo­
naty, kmieć,— 52) Jan  W iśniowski z L uben i, 27 
lat, ob. łac., stanu wolnego, parobek z Zaczernia,— 
53) Jakób  Nabożny z Bud, 33 la t ,  ob. łac., żo-
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POMNIKI DZIEJOWE POLSKI 
w y d a ł

A u g u s t  B i e l o w s T t i .

Opuściło w łaśnie prasę drukarni Zakładu nar. 
, O ssolińskiego, dawno zapowiedziane dzieło 
igusta Bielowskiego które tak  ze względu tre- 

swej, ja k  i krytycznego opracowania zawar- 
>h w niem m ateryałów historycznych, będzie s ta ­
wiło epokę w źródłowej literaturze do dziejów 
szych. Są to Monumenta Poloniae histonca, 
,tuniki dziejowe Polski, w ydane własnym na- 
idem  Bielowskiego, obejm ujące przeszło sześć- 
iesiąt arkuszy d ru k u , mianowicie przedmowy 
. X X X II a  tekstu 9 4 6 -  w 4 to .
Dzieło to kosztowało wydawcę przeszło dziesięć 
; od czasu pierwszego pomysłu wydawnictwa 
r 1852, ciągłych zabiegów i pracy. Oprócz roz 
;łej korespondencyi naukow ej, przedsiębrał Bie- 
vski osobiście kosztowne i dalekie podróże w ce- 
tego wydawnictwa. Zwiedził najprzód jeszcze 
1853 r. biblioteki klasztorne w Galicyi; w latach 
stępnycb odbył podróże w tym samym celu do 
iednia, P rag i, D rezna, M nichowa, do B erlina, 
znania i K órn ika, do K onigsw art, wreszcie do 
iskwy i Petersburga, czyniąc wszędzie w biblio­

tekach tam tejszych poszukiwania dla wydobycia 
bądź w sw ojskich, bądź w obcych pisarzach rozrzu­
conych źródeł do pierwotnych dziejów Polski z e- 
poki przeddłogoszow ej, i krytycznego porównania 
rozmaitych w ydań i kodeksów rękopiśmiennych.

Uznając ważność w ydaw nictw a, najznakomitsi 
uczeni tak  cudzoziemcy ja k  i rodacy, ja k  to w i­
dzimy z przedmowy p. B ielow skiego, nieśli mu 
chętną pomoc w uskutecznieniu jego  zamiaru. Sp. 
Joachim  Lelewel oddał mu na użytek wydawni 
ctwa Monumentów wszystkie swe wypisy z kronik 
i roczników polskich, które robił dla siebie począ­
wszy od r. 1811 w bibliotekach Łuckiej, Poryckiej, 
Puławskiej i W arszawskiej uniwersytetu ówczesne­
go, w zamiarze ogłoszenia ich drukiem. Prof. Ma 
łecki zajął się przekładem i korektą tekstów  gre­
ckich, Karol Szajnocha przełożył pieśń anglo-sa­
ską z V II w ieku, zaw ierającą świadectwo o wał 
kach Gotów nad W isłą, śp. A leksander Batowski 
opracow ał K anaparza żywot ś. W ojciecha, a  S ta­
nisław P iłat kronikę węgiersko po lską , zestaw ia­
jąc  w arjanty rozm aitych kodeksów , wreszcie Jan  
Wagilewicz pomocnym był przy tlómaczeniu i ob­
jaśnieniu tekstu kroniki Nestora.

Zaw atte w niniejszym  pierwszym tomie Monn 
mentów źródła dziejowe rozpoczynają się od n a j­
dawniejszych z łacińskich i greckich pisarzów VI 
wieku wyjętych wzm ianek o Słowianach nadbał­
tyckich i nadelbiańskich, poezem następują źródła 
odnoszące się wprost do dziejów Polsk i, aż do 
X II wieku.

Oto treść przedmiotów znajdujących się w „Mo­
numentach."

I. Świadectwo o Słowianach. Jordanes (około 
552) — Teofilakt Sim okata (ok. 629) — Teofanes 
(ok. 817) — Podróże śpiew aka (w iek 8 ) — Geo­
g ra f baw arski (866— 890) — Otera norwegskiego 
i W ulfstana „Periplus" (przed 900) — Króla Al­
freda opis Germanii (871— 900).

II. Pomniki Polski. 1) Z Konstantyna Porfiroge- 
nety—  W iadomość o nim — O zarządzie państw a.—
2) Cbasdaj Ibn S zapru t— Wiadomość o n im — List 
Chasdaja do króla Chazarów Jó z e fa — Odpowiedź 
króla Jó z e fa —  O bjaśnienie.—  3) Żywot ś. Meto­
dego — W iadomość o nim — Modlitwa na dzień 
śś. K iryła i Metodego — Ułamek z legendy sło­
wiańskiej o ś. Kiryle — Pam iat i żitnie bł. otća 
naszeho i nczitelia M etodia^-Objaśnienia—4) Z Wi 
dnk in d a—  W iadomość o n im — W idukindi res ge 
stae Saxonieae; liber III. —7 5) Kraków  przyłą- 
czon do biskupstw a pragskiego (975  — 1086). — 
6 ) Darowizna Gniezna (985— 996). —  7) List 
Thietpalda do ś. Wojciecha (ok. 996) — 8 ) Mę­
czeństwo ś. W ojciecha— Wiadomość o nim—  Passio 
ś. Adalperti m artiris.— 9) Jana  K anaparza Żywot 
ś. W ojciecha, opracował A leksander Batowski — 
Wiadomość o tym żywocie — Ineipit vita et passio 
sancti Adalberti m artiris — Ślub zakonny W ojcie­
cha .—  10) Brunona Żywot ś. W ojciecha— W iado­
mość o nim — Passio sancti Adalberti episcopi et 
m artiris. — 11) List Brunona do H enryka II (ok. 
1008) — W iadomość o nim — Epistoła Brunonis ad 
Henricum regem. —  12) W ipert o śmierci ś. B ru­
n o n a—  H ystoria de praedicatione episcopi Bruno­
nis cum sui8 capellanis in Pruscia et martirio eo- 
rum .—  13) Z Thietm ara K ron ik i— W iadomość o

nim — Thietm ari Chronicon. —  14) Nagrobek Bo­
lesław a Chrobrego —  W iadomość o nim — Epita 
fium Chabri Boleslai —  O bjaśnienia.— 15) List Ma­
tyldy do Mieczysława II (ok. 1027). —  16) Ryxy 
zapis kościołowi kolońskiemu ś. Urszuli (1030 — 
1035).— 17) Z Damianiego żywota ś. Romualda (ok. 
1040).— 18) Ryxy nadanie dla klasztoru w Brunwi 
ler 1054. — 19) Mnich brunwilerski o założeniu 
klasztoru w Brunwiler (1076— 1079)— Wiadomość 
o n im —  Brnnwillarensis monasterii fundatio —  Ry­
xy nadanie włości Cloteno klasztorowi brunwiler 
skiemu, przez H enryka cesarza potwierdzone 1051 .— 
22) Brewe Benedykta IX  P ap itża  do Aarona a r­
cybiskupa krakow skiego (ok. 1046). — 21) Bole­
sław a Śmiałego nadanie dla klasztoru w Mogilnie.— 
22) List W ratysław a księcia czeskiego do Bole­
sława Śmiałego (ok. 1074) — Objaśnienia. — 23) 
List Grzegorza VII Papież : do Bolesława Śmiałe 
go 10 7 5 — O bjaśnienia— List Grzegorza VII P a­
pieża do Dym itra czyli Izęsław a wielkiego księcia 
kijowskiego.— 24) List Lam berta biskupa krakow  
skiego do czeskiego W ratysław a 1079 — 1092 — 
List bractw a ś. Jakuba w Regensburgu do czeskie 
go W ratysław a.— 25) List W ładysława H erm ana 
do Klemensa III antypapieża za Wratysł&wem cze 
skim (ok. 1087).—  26) Spisy dawne skarbca i bi­
blioteki kapitalnej krakow skiej. Isze z r. 1101 . 
Ilg ie  z r. 1110 . Illc ie  z r. 1252. IV teok . r. 1300.— 
27) Galla kronika — Wiadomość o nim —  Galii 
C hronicon.— 28) Kronika węgierskopolska, opra­
cował Stanisław  Piłat —  W iadomość o niej — De 
8ancto rege L ad islao—  Ineipit Cronica Ungarorum 
iuncta et m ixta cum Cronicis Polonorum et vita

sancti S tephani. —  29) N adania Bolesławów Chro­
brego i Krzywoustego, przez Idziego legata papie 
skiogo potwierdzone. — 30) Latopis Nestora — 
Wiadomość o nim id t.— 31) W łodzimierza Mono- 
m acha nauka i list do O lega itd.

Nikodem Felicyan Bętkowski.
Zam ieszczając wiadomość o śmierci N ikodem a 

Bętkowskiego, D oktora Med., posła na sejm  k r a ­
jow y i członka Rady Państwa, w yraziliśm y ży ­
czenie, aby kto z bliżej znających zm arłego za­
ją ł  się opisem jego życia. Dopełnił tego autor 
żywotu umieszczonego w Przeglądzie lekarskim, 
i z niego wyjmujemy co w ażniejsze i dla dzien­
n ika naszego odpowiednie^

D nia 19 października N ikodem  Felicyan  z Bęt- 
kow ic B ętko w sk i, D r. M edycyny, M agister akusze- 
ryi, poseł na sejm krajow y i członek Rady p ań ­
stwa zakończył życic, licząc la t dopiero 52. Mąż 
ten wielkich zdolności i rzadkich doświadczeń, 
należał do owej szczupłej garstk i wybrańców, k tó­
rzy uczuciem szczytuego powołania wiedzeni, m i­
mo ciężkich zapasów  z losem zawistnym, mimo 
trndu, znoju i niebezpieczeństw, mimo licznych a 
bolesnych zawodów z narażeniem m ienia i życia 
dobija ją  8ię o wzniosłą palmę zasługi.

U rodził się d. 27go września 1812 r . w L isiej- 
górze w obwodzie Tarnow skim  z ojca Jan a  i 
m atki Franciszki z Baranow skich. Rodzina po
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nitty, parobek od k o n i,—  54) Michał Dziuba z We- 
ry n i, 27 la t, ob. łac., żonaty, właściciel gruotu,— 
55) W alenty H aryasz z K olbuszow a, 47 la t, ob. 
łac., żonaty, kmieć w Dzikowcu,— 56) Marcin Fa- 
ras z Raniszowa, ob. łac., żonaty, 41 lat, kmieć,-— 
57) Józef Ozeg z Sokołowa, ob. łac., stanu wol­
nego, sługa kościelny,—  od 49 do 57 wszyscy 
z braku dowodów uw oln ien i.—  58) Franciszek 
Szaynok z Brzozow a, 56 la t ,  ob. łac., proboszcz 
w Raniszowie, całkiem  uw olniony.— 59) Andrzej 
Szypuła z Maydann, 22 lat, ob. łac., stanu wolne 
go, kow al, całkiem  uwolniony.— 60) Józef Mierz­
wa* z R udn ika , 46 la t, ob. łac ., żonaty, km ieć, 
więcej poszlakow any, uwolniony z braku dowodów.

Z c. k. sądu wojennego w Rzeszowie.
(Dokończenie nastąpi.)

W i e d e ń  24go listopada. Mamy już przed so­
bą sprawozdanie z odpowiedzi p. m inistra stanu 
na interpelacyę w przedmiocie przedłożenia proje 
k to  do ustawy odpowiedzialności ministrów. Lubo 
telegram  umieszczony przy końcu wczorajszego 
nam ern naszego dziennika przyniósł nam  wierną 
treść owej odpowiedzi, jednakże przytaczam y ją  
p  tniżej w całej osnowie, z powodu, iż może w nie­
dalekiej przyszłości przypom nieć ją  będzie po 
trzeba.

Otóż odpowiedź owa p. Schm erlinga brzmi jak
następuje:

„Na posiedzeniu w. izby w dniu 17 b. m. od­
czytaną została in te rpdacya  w ystósowana do mnie 
przez znaczną część członków, z zapytaniem  aźali 
rząd ma zam iar w niesienia w niedalekim  czasie 
ustawy o uregulowaniu odpowiedzialności mini­
strów.

Przypuszczając, iż treść owej interpelacyi znaną 
je s t w. izbie, ograniczam  się na odczytaniu tylko 
właściwego zap y tan ia , gdyż odpowiedź m oją o 
zapytanie owo zachaczę.

Zapytanie to brzm i:
„Z u w ag i, iż obecnie również w edług zapatryw a­

nia rządowego obraduje pełna R ada państwa, przeto 
odwołując się do powyżej przytoczonych protokuła- 
mi Izby poselskiej stwierdzonych faktów , a  w czcze 
gó ln tm  mianowicie uwzględnieniu zadań i zobo 
w iązań m inisterstwa w ypływ ających z wspommo- 
nego rozporządzenia n ajw yższego  a niezbędnych 
do rozwoju konstytueyonalizm u w państwie, zwra 
cają podpisani zapytanie do m inistra stanu:

Ażali rząd m a zam iar przedłożenia w bieżącej 
jeszcze kadeneyi Radzie państwa projektu do u 
staw y o odpowiedzialności ministrów wobec repre 
zcntacyi p ań stw a , do postąpienia z nim w myśl
konstytueyi?" . . . .

Mam zaszczyt w imienin rządu na m terpelacyę 
powyższą odpowiedzieć w słowach, iż nie je s t za­
m iarem  rządu przedłożyć Radzie państw a w bie 
żącej kadeneyi p rojekt do ustawy o uregnlowa 
niu odpowiedzialności ministrów, gdyż rząd mnie 
ma, iż przedłożenie tego projebta i obrady na nim 
nie przyczyniłyby się do rozwiązania istniejących 
jeszcze wątpliwości w przedmiocio kónstytucyi 
lecz raczej do przewleczenia tegoż rozwiązania 
nadto, ponieważ uważa rząd za właściwe, aby ustawę 
tak  wielkiej wagi wówczas dopiero poddać postę 
powaniu przepisanem u ustaw ą zasadniczą, skoro 
konstytucya państwa we wszystkich częściach pań­
stw a faktycznie wejdzie w życie.

Źe kw estya ta  nio jest jeszcze dostatecznie wy 
jaśnioną, w skazać mogę — w poparciu mego zapa­
tryw ania się — na ów fakt, iż ani co do osób, któ 
re odpowiedzialnemi być m ają, ani co do korpora 
cyi ustawodawczych wobec których (dpow iedzial 
ność ma mieć miejsce, w obecnej chwili nic są 
jeszcze pojęcia wyjaśnione. W niektórych kołach 
było bowiem przedmiotem długich rozpraw, jako  
i namiestnicy wiuni być uznanymi za odpowie­
dzialnych wobec sejmów krajow ych; a  jeden  z 
członków tej Izby postawił wniosek na ostatniej 
kadeneyi sejmu siedm iogrodzkiego, aby kanclerz 
nadw orny siedm iogrodzki nznanym był za odpo­
wiedzialnego wobec sejmu siedm iogrodzkiego, ś Aie 
żo zaś ustanowiony sąd najw yższy dla Siedmio 
grodu uznany za kom petentny do erzehaoia w spra 
wach tego rodzaju. Zresztą, gdy w owej k ilk a ­
krotnie do rządu wystósowanej interpelacyi, a ima 
nowicie w ostatnim je j ustępie pośrednio uczynio­
nym jest zarzut rządowi, jakoby  zw lekał ożywię 
nie właściwego życia konstytucyjnego nie p rzed­
k ładając ustaw y o odpowiedzialności ministrów 
ośmielam się zwrócić uw agę w js . Izby na sposób 
uregulowania lego przedm iotu w innych krajach 
konstytucyjnych, a króikie moje przedstaw ienie 
rzeczy powinnoby w ykazać, iż praw ie wo w szyst 
kich krajach Europy, w których istnieje ustaw a 
konstytucyjna, długi przeciąg czasu upłynął, zan:m 
kw estya ta  ostatecznie uregulow aną została, a  n a ­
wet, że w wielu państw ach konstytucyjnych wo- 
becnej chwili jeszcze uregulow aną nie jest.

Zastanaw iając się w tej rzeczy przedewszystkiem  
nad państwami niemieckiemi, widzimy, że w P ru ­
sach m ających już konstytneyę od r. 1848, w o- 
becnej chwili nie istnieje jeszcze ustaw a o odpo­

wiedzialności ministrów; że w Bawaryi, k tóra już 
w r. 1818 otrzym ała konstytneyę, ustaw a o odpo­
wiedzialności ministrów w ydaaą dopiero została 
w d. 4 lipca 1848 r., a więc po 30 latach kon­
stytucyjnego życia; że w Królestwie saskiem  u 
staw a o odpowiedzialności ministrów dopiero w 
roku 1831, w hanowerakiem  dopiero w d. 5 wrze 
śoia 1848 w ydaną zosta ła , lubo ja k  wiadomo, 
oba te państw a już przez czas dłuższy poprzednio 
miały konsty tucyę; że również —  nie czyniąc już 
wzmianki o drobniejszych państwach niemieckich — 
w kónstytucyi belgijskiej wypowiedzianą jest za 
sada odpowiedzialności ministrów — tak  samo, jak  
w Austryi uroczyście uznaną została przez N. Pa 
n a — że atoli w obecnej chwili właściwe uregu 
lowanie odpowiedzialności ministrów nie istnieje 
jeszcze w B elg ii; że konstytucya Holandyi w §. 
73 zaw iera wpraw dzie słowa, jak o  „ministrowie 
są odpowiedzialni," atoli znajduje się w niej u 
stęp, iż sposób odpowiedzialności ministrów ure 
gulowanym zostanie osobną ustawą, lecz ta usta­
wa do tej chwili nie została w ydaną, o ile mo­
głem zasiągnąć w iadom ości; wreszcie, odwołując 
się już  do ooleglejszych krajów  E uropy, że w 
konstytucyach Hiszpanii i Portugalii zawartem  jest 
postanowienie, iż ministrowie są odpowiedzialnymi, 
a  osobny dopiero artykuł bliższe określenie w o 
sobnej ustawie zastrzega.

Z dat tych w ykazać się winno, iż o ile je s t rze 
c ią  pożądaną, aby kw estya podniesiona uregulo­
waną została w sposób prawny, jednak  nie mo 
żna twierdzić, aby była ona meodłączoną od w ła­
ściwego rozwoju zasady konstytucyjnej."

Po odpowiedzi ministra s tan u , wysłuchanej w 
poważnem milczeniu, zabrał głos Dr Taschek, j a ­
ko spraw ozdaw ca wydziału m ającego sobie zale- 
conem przedstawienie sposobu podciągnięcia pod 
obrady propozycyj finansowych, wnosząc wybór 
wydziału finansowego z 35 członków, wydziału re 
formy podatkowej z 21 członków i 5 innych wy 
działów do propozycyj finansowych. Wniosek ten 
zostaje bez rozpraw przyjętym, poczem Izba przy 
stępuje do wyboru członków wydziału finansowe­
g o , którego rezultat nie jest nam jesze wiadomy.

— Dzienniki wiedeńskie pośw ięcają dzisiejsze 
artykuły wstępne wyłącznie wtorkowym rozpra­
wom w Izbie panów nad adresem . Z artykułu da 
wnej Pretse  w yjm ujem y niektóre uwagi.

Z zadowoleniem podnosi ów dziennik, iż nawet 
w austryackiej Izbie panów, o której progi z lekka 
tylko obijają się fale opinii publicznej, przemówiły 
głosy opozycyi. Atoli dreszczem j ą  przejm ują 
konkluzye, które wyprow adza z mowy hr. Rech- 
berga popartej słowami br. Leona Thuna. „Z da­
wało nam się, ja k  gdyby hr. Recbberg i hr. Tbun 
podawali sobie w duchu ręce nie tylko ponad po- 
święconemi na pastw ę państwam i drobnemi, lecz 
i nad rów nitż poświęconą trzecią potęgą, ja k  gdy 
by chcieli wypowiedzieć: punkt ciężkoś i konser 
watywnego ustroju Europy spoczywa w dzisiejszej 
zażyłości Austryi z P rusam i." W ymianę tę myśli 
między obu mówcami ściąga rresse  do systemu, 
który pragnie utrzym ania przym ierza z Prusami, 
a zarazem wywierać siłę przyciągania na drobne 
państwa triady, nie ebee urazić polityki linii Me 
ru  wcielonej w Bismarku, a mimo tego myśli o 
podjęciu idei reformy związkowej. Do tego syste­
mu zdaje się skłaniać obecny zarząd ministerstwa 
spraw zagranicznych, a hr. Recbberg i Thuu nie 
złożyli im w przemówieniach swoich votum zau­
fania. Trudno togo im brać za zło, gdyż chcieć złą 
czyć przeciwległe bieguny, zaiste p raca cięższa 
niż Sizyfowa. Należy oczekiwać odsłonięcia poli 
tyki gabinetu w spraw ie niem ieckiej: w niedługim 
czasie musi on się oprzeć na Auerspergu i Wickeu- 
bnrgu, albo przem ogą go zasady Tbuna i Rech 
berga.

Jedna jeszcze poboczna uw aga pomnaża prze­
rażenie Pressy: oto hr. Thun przem aw iał tak  słod 
ko, tak  unikał narażenia sobie kogolwiek, a organ 
jego  stronnictwa Vaterland  od kilku już tygodni 
takim stał się barankiem  względem liberałów, iż 
doprawdy tłoczy się mimowolnie myśl do głowy, 
że czasy niedalekie w których hr. Thun znowu 
stanie u ste ru . . .  Od tej myśli ze wstrętem od­
wraca się Presse i woła A page ! . . .

■ N. Pan przyjm ował na  posłuchaniu we wto 
rek deputacyę praskiej Izby handlowo przemysło 
wej, która przybyła do W iednia, aby w imieniu 
Izby złożyć do rąk  N. P ana  prośbę o rychłe ob­
sadzenie posady m inistra handlu. Po przemowie 
wiceprezesa Izby handlow ej, N. Pan przyjm ując 
jodanie, przemówił w słowach następujących:

„Sam uznaję potrzebę reorganizacyi minister 
stwa handlu, spraw a ta  obchodzi mię bardzo ży 
wo od dłuższego czasu , gdyż widzę jasuo, iż 
stan kwestyi celnej w obecnej chwili wymaga 
organizacyi i rychłego obsadzenia opróżnionego 
ministerstwa , do czego atoli nie znaleziono 
dotychczas odpowiednio uzdolnionej indyw idual­
ności."

mann 100,000, Wiener 500,000, Zakład kredytow y 
w imienin swych korespondentów 500,000. Ponie­
waż dotychczasowe podpisy na nową pożyczkę 
dwakroć przew yższają wyznaczoną sumę 25 mi 
lionów, zatem ministerstwo skarbu zawiadam ia, iż 
skoro tylko nadejdą wykazy specyalne kas, które 
przyjm owały subskrypeye, ogłoszone zostaną prze­
pisy, według których uskutecznioną będzie re- 
dukeya.

—  Praski dziennik Tagesbote, będący wyrazem 
stronnictwa centralistycznego, robi w dłuższym a r­
tykule następujące uwagi nad opozycyą w Radzie 
państw a: Nazwijcie mnie pesym istą, ale pozwólcie 
mi powiedzieć, że opozycyą wcale nie może zwy- 
cięźyć, ponieważ nie ma żadnego jasno w ytknięte­
go, stałego celu, którego osiągnięcie uważaćby 
można za zwycięztwo. W rzeczywistości ma rząd 
i jego stronnicy praktyczną i coś znaczącą opo- 
zycyę tylko poza Radą państw a, ale nie w niej. 
Zwycięztwo rządu , zwycięztwo opozycyi stojącej 
poza Radą państwa, federalistycznej lub dualisty 
cznej, można rozumieć; ale tak  jedno ja k  i dru­
gie byłoby klęską opozycyi w Radzie państwa, 
która naturalnie nie chce popierać m inisterstwa a 
tern mniej federalizmu, lub dualizmu. Zatem albo 
wszystko pozostanie tak ja k  je s t ,  tj. konstytucya 
z lutego pozostanie niewykończoną w praktyce a 
W ęgry w biernym oporze, albo p. Szmerling po­
da ponad głowy teraźniejszej opozycyi w Radzie 
państwa rękę W ęgrom ; o innym stosunku trndno, 
ja k  się zdaje, myśleć. Druga część alternatyw y 
nie leży poza obrębem możności; bo jeżli pau 
Szmerling uprzedził już Radę do tego stopnia, 
że dziś żąda ona tylko tego , co z góry naprzód 
zapow iedziano, to mogłoby się coś podubnogo 
powtórzyć i na szerszy rozmiar, szczególniej, 
jeżeli R ada państwa je s t tak  sk ro m n ą , że 
w końeu nawet nie warto sobie zadaw ać pracy, 
aby wziąść nad nią górę. Jest to wprawdzie zd a ­
nie pryw atne, które jednak może w krótce potwier 
dzi tok wypadków. Tymczasem mówią o zniesie­
niu stanu prowizorycznego na Węgrzech; sądy w oj­
skowe zaprzestać mają z nowym rokiem  swoich 
czynności nadzwyczajnych; głównie dowodzący w 
k raj a fcm. Coronini ma zostać feldmarszałkiem, 
dowództwo zaś po nim objąć m a jenera ł jazdy  
ks. Franciszek Lichtenstein, lubiony na W ęgrzech, 
który już tam k ilka razy urzędował, a i po jene 
rale Benedeku w r. 1861, więc podczas sejmu był 
tamże głów nie dowodzącym. O ile wiadomości te 
bliskiemi są  sprawdzenia s i ę , nie można stano­
wczo powiedzieć. S łychać, że najświeższe wiado 
mości z krajów  poludniowo-słowiańskich graniczą 
cyeh z Austryą, wykazują potrzebę pojednania się 
teraz właśnie z Węgrami, chociaż i to praw da, że 
niezawsze potrzeba jest rękojm ią w ykonania tego 
co je s t potrzebnem, gdyż w takim  razie stosunek 
z W ęgram i dawno już byłby załatwiony.

Korespondent wiedeński do Pester Bote ucho­
dzący za półurzędow ego, p rzedstaw ia zwołanie 
sejmu węgierskiego w krótkim czasie za rzecz, 
która się sam a rozumie. Pow iada on, że rząd chce 
się względem urządzenia W ęgier układać tylko ze 
sejmem. W prawdzie była pewna liczba osób we 
W iednia, które bądź to w swojem imieniu bądź 
jakoby zastępcy stronnictw robiły propozycye, lecz 
wszystkie te wnioski tak bardzo oddaliły się od 
drogi Daturalaego rozwoju, że rząd nie widział 
się spowodowanym zwracać na nie uwagi, zwła­
szcza że nie z osobami lnb odłamkami stronnictw 
lecz z całym krajem  ma być pokój zawarty. Za 
jedynego prawnego zastępcę W ęgier uważać na 
leży sejm i dla tego także rząd postanowił zwo­
łać go, z której to jedynej przyczyny umieszczony 
został dotyczący ustęp w mowie tronowej. W jakim  
kierunku kancelarya nadw orna pracować teraz 
będzie około zwołania se jm u , o tem zapewne 
wkrótce doniosą urzędowe je j organa. T ak  donosi 
korespondent do Pest. Bote\ tymczasem Silrgdny 
i inne znane urzędowe organa wcale nie spieszą 
się z bliższem wyjaśnienieniem tej sprawy.
/  — Z Ołomuńca piszą do W ander er a, że wszy­
scy w Morawie internowani Polacy m ają być po­
mieszczeni we warowni Tafelberg; w Znaimie, Igła- 
wie i Telczach nie pozostaną jnż nadal. Liczba 
internowanych znacznie się zmniejszyła; przed 15 
miesiącami liczono w Morawie przeszło 2000 in­
ternow anych, z których w samym Ołomuńcu było 
1320. Teraz nie ma ich tylu w całej Austryi, 
gdyż już w pierwszych m iesiącach um knęło około 
800, w skutek czego wzięto ich pod ścisłą straż 
i utrudniono, a  potem całkiem  wzbroniono w idy­
wania się z mieszkańcami. Wielu wywieziono 
z Ołomuńca i Igławy do Kralowego H radcu w 
Cztchacb. To ściślejsze więzienie pociągnęło za 
sobą choroby, którym ulegli niektórzy internow a­
ni, kiedy tymczasem znów inni niezadowoleni ze 
swego położenia sami sobie odebrali życie. Ta

woli wytrw ać i pozostać w Europie. W  ogóle 
w Morawii będzie teraz około 350 internowanych, 
którzy zaraz umieszczeni być m ają w warowni 
Tafelberg w Ołomuńcu. Świeżo przybyło 14. In 
ternowani są tylko poddani rosyjscy z Kongresów 
ki i krajów  zabranych; innych cudzoziemców wy 
słano za g ra n ic ę ; tych, co byli z Galicyi, oddano 
tam tejszym  sądom.

P r b i  y.
Dokończenie mowy rzecznika E l  v e n a  na posie 

dzeniu sądu stanu w d. 17 listopada.

kich w ypadków sam obójstwa by ło , ile nam wia

— Podpisy na nową pożyczkę wynoszą dotych­
czas 50,994,800 złr. Najznaczniejsze subskrypeye 
w nitśli: J . G. Schuller i spółka 200,000 z łr., Kauf-

domo, sześć. Dokładnie nie umiemy o nich powie­
dzieć, g d jż  o tem , jak  żyli uw ięzien i, co robili, 
a naw et o ich śmierci, nic niewiadomo. Ostatniemi 
czasy zaciągnęło się wielu do m eksykańskiego 
wojska. Liczba ich wynosi do 2 0 0 ; reszta zaś

Dalej, panowie, uważam za warunek główny, iż 
jeżli rozmaite osoby miały zgodzić się na spisek 
ugoda ta  ściśle powinna być oznaczoną. Inaczej 
twierdzenie o spisku nie może żadnej mieć pod 
stawy i musi zatonąć, jako łódka na ocean rzu 
eona. Powinna była dojrzeć ja k  najzupełniej de 
cyzya zbrodnicza, powinna ona być udowodnioną 
jasno u każdego współuczestnika z osobna, ściśle 
oznaczona, przez wszystkich dzielona, i w pewnej 
formie wyrażona świadomość zbrodniczej woli 
Zdanie to je s t bezwątpienia prawdziwem i mogę 
wam panowie, poprostu przypomnieć tylko w tej 
mierze uwagi p. Helle, jednego z najznakomitszych 
komentatorów codo penal, nie pow tarzając tu na 
wet słów jego. W piśmie swem przem awia antor 
ja k  najatanowczej przeciw oznaczeniu nazwą spi 
skn czegoś innego, ja k  niezłomnej woli rozmaitych 
uczestników spisku; twierdząc, że należy się jak  
najmocniej wystrzegać, aby idei, zam iarów i zdań 
rozmaitych nie wziąć za stauowczą umowę, która 
Konieczną je s t podstawą spisku. W razie przeci 
wnym bowiem podpada się w dowolność; inteneye 
podnosi się do znaczenia zbrodniczych zamiarów, 
myśli staw ia się jak o  zbrodnię i otwiera się sze 
rokie pole potępienia godnej dowolności.

Jeżli panowie, wedle tego zapatryw ania się ze 
chcecie ocenić m ateryał, który istnienie umowy ma 
udowadniać, w takim  razie położenie obrony wpra 
wdzie truduem , lecz nie niepomyślnem będzie, 
gdyż rzeczywiście nie znajdujem y żadnego pun 
ktu, na który moglibyśmy skierować nasz atak.

Rewizya w pałacu Działyńskich dostarczyła w 
papierach i skryptach m ateryału wszelkiego, jak i, ze 
względu na czynność członków komitetu pozuań 
skiego, jedyny  miał przedstawić puukt oparcia. 
Wiadomo wam panowie, że nagromadzono przy 
rzeczonej rewizyi najrozm aitsze papiery ze wszy­
stkich kątów, nie pom ijając ani pieców, ani splu 
w aczek, a przecież jestli gdzieśkolwiek dowód, że 
tak zwany komitet przystąpił do zbrodniczej urno 
w y? Papiery  porozrzucane były z ja k  największą 
swobodą i nie zdołano w nich odszukać ani je  
dnej głoski, któraby pozwalała mniemać, że o'i- 
byto jakiekolw iek posiedzenie lub powzięto jak ie  
kolwiek uchwały i spisano protokóły.

Jakżeż można zatem pierwszą i nieodzowną 
podstawę zastąpić m yślą lub ideą?  Przecież w ta 
kim razie wystarczałoby pierwsze lepsze twierdze 
nie i nie potrzebaby było żadnego dowodu.

Trzecim rekwizytem  jest umowa w celu bezpo­
średniego d z ia łan ia ; ależ na czem, panowie, pole 
gać ma działanie to, jeżli przyjmiemy, że komitet 
poznański składał się z rozm aitych osób w inten 
cyi sp isku? gdzież weszła jafcaśkolwiek czynność 
komitetu w życie? gdzież udowodniono jakiśkol 
wiek związek kom itetu poznańskiego z w arszaw ­
skim rządem  narodow ym  w ten sposób, aby ko 
mitet cen tra lny  p rzyznaw ał s ię ,  iż uchw ały  w ar­
szawskiego rządu narodowego celem odbudowania 
dawnego państw a polskiego bezpośrednio w yko­
nyw ał? Gdyby można w ogóle mówić o czynno 
ści poznańskiego komitetu, na czemże ogranicza 
łaby się owa czynność? Otóż na tem , czego ob 
żałowani nigdy nic zaprzeczali, tj. na dostarczaniu 
środków ku poparciu powstania przeciw Rosyi w 
Królestwie Polakiem. Przejrzyjcie, panowie, pap ie­
ry znalezione u br. D ziałyńskiego, a  przekonacie 
się, iż w nich jcdyr.ie je s t mowa o zakupienia 
broni i dostarczaniu ochotników, których przy 
pierwszej sposobności miano przeprowadzić przez 
kordon graniczny. Nie są to, panowie, czynności, 
któreby były bezpośredniem wykonaniem  przed­
sięwzięcia zbrodni stanu przeciw Prusom.

Jest to przecież dla obrony ja k  najw iększćj w a­
gi, jeżli bowiem prokuratorya utrzym ać chce zna­
czenie spisku zatem ku udowodnieniu owego spi­
sku konieeznem jes t w ykazanie umowy; wtedy 
uderzyć musi każdego tem bardzićj, że o istnie- 
uiu tego rodzaju zam iarów żadnćj nie można by­
ło wynaleść wzmianki, n aw tt przy lekkom yślno­
ści, z ja k ą  oskarżenie stawiało swe dowody. Jest 
że przecież możliwem, aby obrona więcćj jeszcze 
panowie, przedłożyła wam m ateryału odwodowego, 
jak  to uczyniliśmy? Jeżli pod spiskiem rozumiemy 
m anifestacyą zew nętrzną zamiaru zbrodniczego, i 
jeżli następnie nie można odkryć we wszystkich 
tych czynnościach zewnętrzuycb, m ających ozna­
czać spisek, żadnćj poszlaki, któraby cel ten w ska 
zywała jasno, panowie, czyż można dosadniejszy 
i szczęśliwszy poprowadzić dow ód?

Mówiono ta  często, że przekonanie wewnętrzne

powinno daw ać miarę; w tym przypadku przecież 
i dowód odwodowy rościć musi do tego prawo, 
zdaniem  zaś mojem, nie można szczęśliwszego i 
dokładniejszego poprowadzić dowodu odwodowe­
go, nad ten, który polega na tych w łaśnie czyn­
nościach, które oskarżenie postawiło tu jako  m o­
menta oskarżające.

Czwarty i ostatni puukt rozebrałem już po czę­
ści w poprzedzającym  punkcie trzecim. O spisku 
wtedy tylko można mówić, jeżli on je s t sk iero ­
wany do w ykonania przedsięwzięcia zbrodni s ta ­
nu. Spiskowi zatem muszą być zdecydowanymi, 
muszą oni powziąć przez umowę niezłomne p o ­
stanow ienie, że przedsięwzięcie zbrodni stanu, 
które je s t celem sp isk u , bezpośredniem będzie 
jego następstwem. Oskarżenie powinno zatem po­
prowadzić dowód, że cała czynność owego m nie­
manego spisku skierow aną była do spełnienia zbro­
dni stanu w myśl oskarżenia; zbrodni stanu, k tó­
rą oskarżenie samo mniema znajdować w ściśle 
oznaczonym zam iarze odbudowania Polski w g ra ­
nicach z r. 1772.

Wspomniałem już, ja k  niemożliwem było dla 
oskarżenia w tym kierunku chociażby cień ja k ie ­
goś dowodu wynaleść. W szystko cokolwiek się 
stało w Poznaniu, w żadnym nie stoi związku z 
zamiarem tym, i pozwolę tu sobie w tćj mierze 
na jeden punkt zwrócić uwagę Panów.

Nie istnieje spisek, którego celem byłaby czyn 
ność przygotowawcza do zbrodni s ta n u ; gdyż sp i­
sek, wedle znaczenia prawnego, musi mieć za cel 
bezpośredni całkowitą, ukończoną zbrodnią stanu. 
Popadlibyście panowie w najzupełniejszą sprze 
czność z prawem, gdybyście chcieli przyswoić so 
bie zapatryw anie się pierwsze. W ystarcza w tćj 
mierze zwrócenie uwagi przelotnćj na następstwo 
paragrafów kodeksu karnego, z których się o k a ­
zuje, że praw odaw ca bynajm niej nie m yślał przed­
stawić czynów przygotowawczych do zbrodni stanu, 
jako następstw a spisku.

Sądzę zatem, że oskarżenie nie dobrze postąpi­
ło, zarzucając na sam ym  końcu postępowania d o ­
wodowego nową jeszcze zbrodnią obżałowanym. 
Podzielicie bowiem, pauowie, moje przeświadcze­
nie, źe oskarżenie nie poprowadziło bynajmniej 
dowodu, dotyczącego zbrodni, którą obecnie poru­
szyło, jakkolw iek  tylko pobieżnie. Lecz właśnie 
tego rodzaju stawianie nie twierdzonćj dotąd by- 
uajmnićj zbrodni, najlepszy daje dowód, ja k  tru ­
dno i ciasno oskarżenia obracać się teraz nawet 
w systemie, który samo obrało, i że oskarżenie 
w końcu zmuszone zostało do zupełnej zmiany 
systemu twierdzeń.

Przekonany więc jestem , panowie! że w łaśnie 
to usiłowanie oskarżenia, aby prócz u trzym yw a­
nego z góry tw ierdzenia zbrodni stanu i czynów 
przygotowawczych do zbrodni stanu, inne jeszcze 
obżałowanym zarzucić przestępstw o, musi was 
doprowadzić do przeświadczenia, cddaw na w ypo­
wiedzianego przez obronę, że cały szereg przyto­
czonych przez oskarżenie zbrodni runąć musi i 
spowodować was do zupełnego uznania niewinno­
ści obżałowanych, ponieważ zbywa tu na wszelkićj 
podstawie do skargi na istnieniu jakiejkolw iek 
istoty przedmiotowćj czynu.

Po tćj mowie zabrał glos prokurator Mittelstaedt, 
jak wczoraj go powtórzyliśmy.

— Przerw aną w numerze onegdajszym  pisma na- 
izego prof. G n e i s t a  w sądzie berlińskim w d.
"7 listopada prowadzimy dalćj, nadm ieniając przy 
sm, że przy toczone przez mówcę ustępy doku­

mentów z oryginału polskiego pochodzących, są 
napowrót z przekładu niemieckiego tłómaczone, a 
zptem nie będą zupełnie zgodnemi z brzmieniem 
ich pierwotnem, lubo myśl ich oddają.

Prof. G n e i s t  podzielił obronę sw oją na działy, 
które liczbami oznaczył, poprzedziwszy je  ogólnym 
wstępem już przez nas podanym:

Zewnętrzny przebieg sprawy w rysach zwięzłych 
je s t następujący:

Do r. 1856 żelazna ręka ciążyła na Królestwie 
Polakiem. Powstanie z r. 1830 i stósunek dwóch 
głównych wielkich plemion państwa rosyjskiego 
utwierdziły w cesarzu M ikołaju myśl, że ukracane- 
Polaków jest kw estyą żywotną dla dynastyi roi 
syjskiej. N iedotrzymanie trak ta tów  wiedeńskich 
gw arautującyck Polsce Kongresowej konsty tucją  
sam odzielną narodową, reszcie Polski do granic 
r. 1771 narodowość i religią, zdawało s ię , iż s ta ­
ło się kw estyą egzystencyi państwa rosyjskiego. 
Dwie tylko zdaw ały się możliwe być alternaty: 
przyjazny albo nieprzyjazny rozwój polskiego psń- 
stw a narodowego. Stanąw szy w przeciwieństwie 
nieprzyjaznem, państw o to siłą attrakcyi narodo­
wości znowuby przyciągało do sieb:e k raje  litew­
skie i ruskie i rozdzierało państwo rosyjskie w 
nieuleczonem rozdwojeniu. W tedy Rosya przesta­
wała być wielkiem mocarstwem, europejskie jćj 
posiadłości staw ały się odnogami niemal bez związ­
ku wielkiego państw a azyatyckiego. Jeżeliby nato ­
miast przem agało poczucie pokrew ieństw a wielkich 
plemion, jeżeli polska narodowość harmonijnie się 
zrastała z rosyjską, wtedy narodowość polska w

mieczu liczy się do starożytnej Bzlachty polskiej 
i pieczętuje herbem Prawdzie. Nauki początkowe 
i gim nazyalne pobierał i ukończył z postępem ce­
lującym w publicznych zakładach bocheńskich, a 
jeżeli przy ówczesnem dość oplakacem  urządzę 
niu szkół galicyjskich nie mógł w nich nabyć 
wiadomości o języku i dziejach ojczystych, to 
brakow i temu zaradził po części dom rodzicielski, 
a  szczególniej czcigodna m atka zaszczepiająca 
żywem słowem w młodocianem sercu przyw iąza­
nie do rodzinnej mowy i ziemi, poczęści własna 
pilność w spierana żyezliwemi radam i X. F r. W ań­
ka, profesora w Bochni. W r. 1831 zaczął już 
rioświadezać sił swoich na polu piśmiennictwa, 
obrobiwszy dla słow nika łacińsko-polskiego wy­
danego u Sonka w Bochni przez . prefekta A. 
Liszkę uczonego C zecha, literę J. Następnego 
roku udał się do W iednia na  uniwersytet, gdzie 
odbywszy w edług ówczesnego przepisu najprzód 
dwuletni kurs tak  zw any filozoficzny ‘ oprócz 
przedmiotów obowiązkowych słuchaw szy 8 ®
pod Ibckerem  literatury  starożytnej i e y 
pod Lichtenfelsem historyi filozofii, obra 
zawód lekarski, kształcąc się pod Berresein 
natomii, pod W attmanero w Chirurgii, P0(I T, 
denbrandem w m edycynie praktycznej, pod xvo- 
kitańskim w anatomii patologicznej a pod Rosa- 
sem w okulistyce. W owym czasie bujna w yo­
braźnia młodzieńca natchniona zamiłowaniem sw oj­
szczyzny odbiła się w kilku pieśniach studenckich 
między kolegami dość rozpowszechnionych i chę­
tnie nuconych. W tedy także liczne zawięzywał 
stosunki ze znakomitemi pobratym cam i, ja k o  to : 
Drem Kam pelikiem , Kollarem, G ajem , Vrazem,

Miklosiczem itd., a  czyniąc zadość zaszczytnemu 
wezwaniu Kollara, napisał pieśń polską do m a­
jącego  wyjść w Zagrzebiu w r. 1838 noworocznika 
wszystkich narzeczy słowiańskich.

Jeszcze był progów szkolnych nie opuścił, k ie­
dy już  czyhały na niego ciężkie próby. W roku 
1836 ściągnąw szy na siebie podejrzenie o dążno 
ści narodow e, surowo wtedy jeszcze zakazane i 
ścigane, popadł w śledztwo policyjne, z którego 
po 4 miesiącach więzienia wyszedł zwyeięzko. 
Przed samem ukończeniom nauk lekarskich 4wziął 
udział jako  tlómacz części polskiej w drobnej 
pracy zaw ierającej rozmowy między lekarzem  a 
chorym, wydanej w 6ciu językach  przez doktora 
Mascba we Wiedniu r. 1839 pod tytułem Poły- 
glotton medicum.

Gdy już zabierał się do sk ładan ia  egzaminów 
ścisłych, choroba zniewoliła go do szukania r a ­
tunku u brata Leona w Bieżanowie. Wróciwszy 
z odzyskanem zdrowiem do W iednia, i złożywszy 
pierwszy egzamin ścisły, uległ powtórnie śledztwu 
politycznemu, skutkiem  którego 5 miesięcy wol­
ności był pozbawiony.

Dnia 25go maja r. 1841 nareszcie po napisaniu 
iozprawy łacińskiej o dziejach sztuki lekarskiej 
w ro lsce  (streszczenie krótkie tomu pierwszego 
dzieła historyczno - lekarskiego, Gąsiorowskiego), 
otrzym ał stopień Doktora medycyny, a pćźaiej 
nieco M agistra akuszeryi. Osiadłszy potem w Bo­
chni, gdy  rozpoczynał zawód wykonawczy i miał 
zawrzeć ślaby małżeńskie z A uną W iśniowską, 
w lipcu r. 1842 ujęty i do Lwowa odesłany trzy 
lata pod zarzutem  winy politycznej przepędził

w ksżni, z której wyszedł w r. 1845 ze zdrowiem 
mocno nadwątlonem  lecz z um ysłem , mimo tyle 
ciosów zbugaconym, nie tylko we wiadomości le­
karskie, lecz i w znajomość języ k a  angielskiego, 
którego się przez ten czas był nauczył.,

Zdaje się, żo już wówczas pierwsze zapuściła 
korzenie w ustroju jego choroba, k tóra we 20 
blisko lat później przeciąć m iała w samej sile 
wieku pasmo dni szlachetnego żywota; z mężczy 
zny albowiem rosłego i barczystego, jak im  był 
dawniej, stał się odtąd pochylonym, zgarbionym 
Diemal i wynędzniałym. Na ciele tak  smutnie zmie­
niony pospieszył do b ra ta  Leona do W ieliczki; 
tu zaledwie zdołał pokrzepić się nieco, kiedy rok 
1846ty nowe jem u i rodzinie całej gotuje n ie­
szczęście. B rata Leona uwięziono, K ajetana chłop­
stwo zamordowało, Erazm  zrabow any ledwo z ży­
ciem ujść potrafił, a  nasz Nikodem zaskoczony 
temi krwawem i wypadkam i w  Bieżanowie u ro ­
dziców swej narzeczonej, słaby jeszcze i seborza 
ły, napadnięty przez rozhukaną tłuszczę, ze skrę 
powanemi w tył rękami wiedziony był piechotą 3/i  
mili do Wieliczki. Przytomność tylko wielka u- 
mysło, nam ow ą skutecznie popartą  hojnym w yku­
pem, zagrożone co chwila życie zaledwie ocalić 
zdołała. Odstawiony do m agistratu, na rozkaz 
czcigodnego Królikiewicza, ówczesnego burmistrza 
Wielickiego, natychm iast został uwolniony.

W listopadzie 1846 r. po łączył,[się  dawno u- 
pragnionym  węzłem małżeńskim.

Po tylu silnych wstrząśnieniach, i strasznych 
przygodach czynny i ruebawy umysł Bętkowskiego 
nie szukał w ytchnienia w bezczynności, lecz o­

wszem w żwawej, wytrw ałej i pożytecznej pracy 
w ykonywał nietylko sztukę swoję z gorliwością 
i poświęceniem sumiennego lekarza, lecz i sam ą 
naukę mimo przeszkód i nieprzyjaznych okoli­
czności upraw iał z zamiłowaniem, a dowody swej 
pilności złożył w niejednej pracy, którą się piśmien- 
metwu krajowem u zasłużył. Celniejsze płody pióra 
jego wymienimy poniżej. Nie ulega wątpliwości, 
że gdyby los życzliwszy dozwolił mu zająć stano­
wisko odpowiedniejsze jego niepoślednim zdolno­
ściom, że gdyby znajdow ał się pod wpływami o- 
tw ieiająeem i obszerniejsze pole dla jego talentu, 
owoce jego naukowe byłyby zapewne jeszcze ob­
fitsze i znakomitsze. Przeszłość jego atoli zam knęła 
mu podwoje do katedry uniwersyteckiej, do której 
jako  Docent anatomii patologicznej pragnął sobie 
utorować drogę usilną pracą i gruntownem uspo­
sobieniem naukowem. Pierwsze też o tej gałęzi 
lekarskiej dzieło w polskim języku wydał. I  na 
tem polu więc zawiodły go nadzieje; lecz porażka 
nigdy w nim nie ostudzała zapału. Do licznych 
zatrudnień jego przyłączyły Bię obowiązki zawo 
do publicznego: zaszczycony bowiem zaufaniem 
swych spółobywateli ceniących w nim i cnotę i 
zdolności, dwukrotnie t. j .  w r. 1848 i później w 
roku 1861 obrany został posłem, pierwszym razem 
wprost do Rady państwa, drugim do sejmu k ra jo ­
wego we Lwowie, a  z łona jego  znowu do dele 
gacyi Izby poselskiej w Wiedniu. Godności te pia­
stował z chlubą d la  siebie i z pożytkiem  dla 
kraju.

Wiadome było każdemu poważanie p o w s z e c h n e , 
jak ie  go wszędzie otaczało, nigdy złośliwa potw arz 
nie śm iała rzucić cienia podejrzenia na tę czcig

duą postać, bo równie wzorowym był małżonkiem, 
ojcem, przyjacielem, ja k  Bumiennym lekarzem i 
zacnym obywatelem. W uznaniu zasług jego nau­
kowych m ianowały go swym członkiem : Tow a­
rzystwo lekarskie warszaw skie w r. 1856, a  T o ­
warzystwo naukowe krakow skie w r. 1857. Od 
r. 1855 pełnił w miejscu swego zam ieszkania obo­
wiązki lekarza sądowego.

Celniejsze pisma jego są : 1) Droga do szczę­
śliwości ludzkiej czyli sztuka używania rozkoszy 
ziemskich a  zachowania i wydoskonalenia prsytem 
zdrowia, urody oraz siły cielesnej i dusznej. ( J e8|; 
to tłumaczenie dyetetyki Hartm ana) w Krakowie 
drukiem St. Gieszkowskiego r. Anatomia
patologiczna ogólna i szczególna, Kraków 1852 i 
1853. 3) Niektóre uwagi nad terapią gruźlicy, od­
bite osobno z P am ięta- ^ • Warsz. 1859.
Oprócz tego zasilał dzienni i lekarskie w iedeńskie 
i dziennik literacki lwows i 8wojemi artykułam i.

Gdy tak  nieznużony w oddawaniu rozlicznych 
usług, um ysł zachowa tlzieloy i świeży; zdrowie 
oddaw na podkopane me zdołało wytrzymać o- 
gromn w ysilenia. Kekarze nie mogli wyśledzić po­
wodu tej schorza ości, domyślali się tylko, że
w zm iankowaD0 wyzej cierpienie kręgów grzbieto­
w ych oddaw na W y g i^ y ^  będą ce może rakiem 
kostnym ^ t^  wczesny niestety kres drogiemu ży-

obyw atelaanai§ci zacnego i zasłużonego lekarza i
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skutek w yższćj cyw ilizacyi i uzdoluieuia z natury 
rzeczy staw ała się panującą, szlachta polska jak  
szlachta niem iecka w  Knrlandyi i Estonii w stę 
pow ala w  czyn k lasy pierwszej, i to z ogromnem  
poparciem  żyw iołów  spółplem icnnych. Urzędnicy 
w ojskow i i cyw ilni nie byli tak jak  teraz, niemie 
ckiem i przesiąkli żyw io łam i: owszem  siłą nieprze- 
łam aną by ich polszczono. Niem iecka dynastya na 
tronie rosyjskim  przez toby się  dostała w  poło­
żenie calój przeszłości przeciwne, niepewne i p eł­
ne niebezpieczeństw. ,

T a alternata była pewnie ostatnim powodem  o 
w ej pensee immuable pragnącój Polaków ukracac, 
nietylko zewnętrznie w posłuszeństwie wojskowem  
i policyjnym  porządku, lecz wewnętrznie rozkła­
dem jądra narodowego. Zewnętrznie w Niemczech  
po w iększćj części tylko wiadomo, że w  tym kra 
ja  panowały zam knięcie granic i cenzura, sądy 
wojenne i korrupeya. M ieszkający w  kraju czuli 
w iele w ięcćj tendencyjne psowanie ducha narodo 
w ego, system atyczne w ychow yw anie narodu do 
gonienia za rozkoszą i do podłego zarobku, w y­
raźne zniesieaie uniwersytetów, ciche usunienie 
szkół ludowych, sztucznie utrzym ywane napręże­
nie m iędzy szlachtą a w łościanam i, wewnętrzną 
płoebość życia, znającą ze wszystkich wolności 
tylko jeduę wolność rozkiełznania, zabraniającą 
rozporządzeniem ministerstwa spraw duchownych 
kapłanom kazać przeciw pijaństwu!

Stósunki moralne u m ałego dworu namiestnika, 
tak zwanego bohatera Ery wańskiego, też i w Niem  
czech znano po części, naturalnie mnićj jak  u dwo 
ru petersburskiego. Co czuła szlachetniejsza część 
Polaków , było niestety prawdą: szło tu o to, by 
naród stojący wyżćj historyą, charakterem, w y­
kształceniem , poniżyć, aby siłę narodową stawia  
jącą  opór a niebezpieczną złam ać w jądrze. Prze­
cież wola cesarska była niezm ienna. Była nie­
zmienna, k iedy pragnąc R osyą uczynić w ielką i 
silną, czynił to co wbrew było przeciwnem  temu, 
co podw yższa siłę moralną i polityczną państwa. 
B ył on niezłom ny w tem, co chciał zrobić dla 
sw oich R osyan: tem niezłom niejszy w  tem, co 
zam ierzał przeciw Polsce.

Rok 1856 położył kres tćj w oli. Kraj polski 
znów odetchnął; bo z Aleksandrem  II w stąpił na 
tron rosyjski monarcha łagodny, dobrze życzący, 
w  którego słow ie i naturze Europa ucywilizowana  
poznawała rozmaite podobieństwa z Aleksandrem  
Iszym , owym  Aleksandrem który nie był wrogiem  
Polaków, nie był wrogiem europejskiej cyw iliza  
cyi, nie był wrogiem prawnćj woluości. Aleksan  
der II poznał, że do rządzenia państwem jeg o  ol 
brzymiem potrzeba nietylko w oli niezłom nćj, ale 
też i rozumienia statysty, że państwo odziedziczo­
ne w stanie smutnym, osłabione militarnie, finan 
sow o i moralnie, powinno znowu być wzm ocnione 
rozwojem żródel sw ych zasobów, w ięcej ludzkiem  
urządzeniem w ojskow ości, zapanowaniem  praw 
w  m yśli państw europejskich.

A leksander l ig i  pragnął i dziś jeszcze  pragnie 
równego polepszenia położenia całego państwa i 
w szystkich sw ych poddanych, bezwątpienia także 
Polaków. Lecz i on miał przed oczym a pełną n ie­
bezpieczeństw alternatę, tak samo jak ojciec jego  
Mikołaj. Z góry zdecydow ał się w sensie tymże 
samym : Nic chce Polski sam odzielnćj któraby al 
bo w  przeciwieństw ie z Rosyą w ielkie państwo 
rozdarła, albo w wewnętrznem zlaniu się prześci- 
gła  żyw ioł narodowy rosyjski. Natom iast lepsza 
sprawiedliwsza i łagodniejsza administracya mia 
ła  się dostać tak sam o Polakom jak  wszystkim  
innym częściom . Ustanowienie dwóch namiestni­
ków jak o  to hr. L a m b e r t a  i W. k s ię c ia  K o n s ta n  
tego, było niedwuznacznym  wyrazem  tćj woli. W . 
księciu niezapomni bist >rya na swoich kartach, że 
i pod wrażeniem zbrodniczego zamachu wspania 
le  nie zwątpił o swym  system ie.

Jeszcze niedwnznaczniej przem awiają za tem 
trwałe urządzenia i prawa, które wprawdzie z o 
ciąganiem  się w życie w stąpiły; polska rada sta­
nu, wybierane rady m iejskie, pow iatow e i guber- 
nialne, cierpiana znowu szkoła ludowa, usunięcie 
barbarzyńskiej branki, tym czasow e prawo w ło­
ściańskie, a potem ostateczne prawa o uwłaszczę 
niu, em ancypacya żydów, w ychowanie publiczne. 
Cesarz mógł w obec not wielkich mocarstw twier 
dzić, że dla Polski uczynił coś, że w edle sposobu 
w idzenia sw ych urzędników dla P o lsk i bardzo 
w iele uczynił. O ile w  ogóle bywa prawda w no 
taeb dla zagranicy, o tyle tu rzeczyw iście stało 
się  coś w ielkiego i to w założeniu prawidłowem , 
Dormalnem dla każdego państwa w  tem poło­
żenia.

A le jakże się m iała rzecz z wykonaniem  tej 
woli cesarskiej, jakże w  ogóle w Rosyi stoi z w y­
konaniem tego, co car wszechm ocny nakazuje. Nie 
tu m iejsce dawać obraz rosyjskich jenerałów  i 
radzców stanu, tem mniej jeszcze czynokracyi 
szczebli średnich w  charakterze przecięciowym . 
Niechaj wystarczy tu powiedzieć, że niezatarte ry­
sy  charakteru tej kasty urzędniczej w  Polsce się 
potęgowały instynktową n ien aw iścią , n ienaw idzą­
cą w ludzie wyżej nzdoluionym i wykształconym  
albo wroga, albo przygzłeg0 przełożonego. Kasta 
tak zamknięta jak  czyn z dw a razy siedmiu k la­
sami wprawdzie musi pozwolić aby jej innych 
w su w an o: ale za pomocą sym patycznego związku

kasty, przywykłem  i równem działaniem  potrafi 
wsuwanie tem pewniej uczynić nieszftodliwem, im 
lepszy nowy naczelnik, im w ięcej nowy kierownik  
różni się  od zm ysłu przecięciow ego sam ejże ka  
sty. Jeżeli k iedykolw iek  w  Królestwie Polakiem  
miały obow iązyw ać lepsze prawa i instytucye, po­
trzeba było innych osób na urzędach, podczas
kiedy rosyjski rząd tym czasem  tylko osób z w ła­
snej szkoły  m ógł używać. Żyw ioł polski m ógł u- 
trzymać się w czynie tylko wtedy, kiedy się sam  
depraw ow ał: szlachetuiejsze i niezależne żyw ioły  
dobrowolnie lub z musu trzym ały się na uboczy 
państwa. Już praktyczna nieświadom ość admini 
stracyi państwa utrudniała użycie w administracyi 
wykształconych P o la k ó w , chociażby im ufano. 
Między prawem a jego  rzeczyw istością już w g łę­
bi R osyi zachodzi różnica jak m iędzy niebem a 
ziem ią , m iędzy carem a jeg o  poddanymi. Ileż 
w iększa w Polsce kongresowej —  starej pasierbicy 
ttgo  rządu.

Ztąd można zrozumieć dla czego nowe prawa i 
nowi ludzie w Królestwie Polakiem mniej więcej 
taki skutek wywarli, jak  na opak wsadzone koło 
w olbrzymiej machinie. Pow staje ruch targający, 
aż wetępień się  polarnie i wyrzuci, —  potem zno 
wn olbrzymia machina, zanieczyszczona kilku od 
lamkami, idzie jak pierwej. Byłoby potrzeba pra­
cy cierpliwej lat dziesiątka by od biedy to urze­
czywistnić, co w edle życzenia cesarza i niecierpli­
wej ludności miało się  śpiasznie dokonać. Naród 
nigdy nie jest niecierpliwszym  jak  kiedy widok  
mu się  ukaże oswobodzenia z jarzma. A jednak  
z każdej strony brakowało do tego stateczności. 
Było jak  gdyby duch w ładnący i w ładcąca siła  
nigdy w jednem  miejscu razem się  nie znalazły.

Ztąd tłóm aczy się  też dziwna zmiana już ze ­
wnętrznie w  osobie namiestników. W przeciągu ro­
ku po śm ierci księcia Gorczakowa nastąpiły po 
sobie namiestnictwa Sucbozaneta, Lamberta, Ltt- 
dersa, w. księcia Konstantego (na którego m iejsce 
potem wstępuje hr. Berg.). . . .

Każda osobistość łagodniejsza i przyjazmejaza 
Polakom zdaje się niebawem  sparaliżowaną przez 
sw oje otoczenie. U czciw y książę Gorczaków ma u 
boku jako spiritum familiarem jenerała kozackie  
go jako naczelnika wydziału spraw wewnętrznych  
i duchownych. W. książę Konstanty, otoczony i 
pilnowany przez gabinet wojskowy, zachowujący  
nieustannie bezpośrednie zw iązki z dworem i św ia  
tem urzędniczym rosyjskim . Minister margrabia 
W ielopolski, reprezentant idei reform, w ciągłej 
walce, peryodycznie w  wojnie otwartej ze stron 
nictwem niem iecko - rosyjskiem  i gabinetem  w oj­
skowym , w  ciągłej zm ianie pom iędzy silą  a n ie­
mocą.

Ztąd dziwna, odskakująca zmiana środków. Pod 
koniec namiestnictwa Gorczakowa najznam ienitsze 
koncesye, powszechny adres narodowy, tolerowa­
nie najuiezwyhlej8zych demonstracyj ludowych; 
surowo zabroniony wyraz polskiej ojczyzny, pol­
skiej narodowości i rebgii w  odezw ie namiestnika 
sam ego śród ogromnej radości wyrzeczony, a 6 
dni później (8 lutego 1861) znowu krew płynie na 
ulicach W arszawy. Szereg ważnych reform i po­
pularnych przyrzeczeń co tylko skończony, a już 
dnia 15 października znowu w ojsko pijane na uli­
cach W arszawy nahajkami bije idących do ko­
ścioła i zm usza duchowieństwo do zam knięcia ko 
ściołów . Za każdym  ważnym  statutem lub reskry­
ptem nowe polityczne aresztowania, rozwiązanie 
T ow arzystw a rolniczego —  depntacyi obywateli 
m iasta W arszawy —  z w ią z k u  w s z y s tk ic h  stalszyeh  
ż y w io łó w  s to l ic y  i k r a ju  —  n ie u s ta n n e  p o l i ty c z n e  
p r z e ś la d o w a n ia  i d n p o r ta c y e .

Spólność tych stosunków charakteryzuje się  przy 
znaną niem ożnością prowadzenia adm inislracyi ro­
syjskiej podług praw. Polityczne sądy sprawowały 
tak samo jak  dawniej kom isye w ojskow e wedle 
kodeksu n ieogłoszon ego; nawet bez formy proce­
su wojsko i władza policyjna rządziła w edle npo 
dobania, zapełniając cytadele, fortece i Sybir nie 
zliczonemi ofiarami, zanim jeszcze istniały związki 
rewolucyjne. Naczelnik zarządu m iejskiego skon 
statował urzędownie, że jedynie w  przeciągu od 
1 stycznia do 20  lipeft r* 1862 14,833 osób na 
czas dłuższy lob krótszy przechodziło m iejskie 
więzienia policyjne. ( ° .  c. n.)

część płomienia, a w ogóle brak czystości płomienia 
świadczy o niedostatecznem czyszczeniu gazu. Zanim 
ze zbiornika gazowego wypuszczony zostaje gaz po­
trzebny do zasilenia latarń, już znacznie wprzódy za 
chodzi konieczność zapalenia gazu po sklepach, a je 
dnak tak małym naciskiem gaz ten jest wpuszczany 
do rur, że z wieczora oświetlanie bywa bardzo słabe. 
Miara płomieni latarniowych nie dochodzi zwykle 
przepisu a jednak cena gazu w Krakowie jest wyższą 
niż po miastach, które o wiele go mniej spotrzebują.

•—  W Wojświcy pod Wrocławiem [znaleziono temi 
dniami w ziemi nie głębiej jak na dobrą s'.opj, kil­
kaset łzawić różnej postaci w jednym szeregu szero­
ko na pięć stóp a na kilka tysięcy kroków rozciąga­
jących się. Zdaje się zatem, jakby to było miejscem 
cmentarnem. Każda łzawica stała na kamieniu i pła- 
skim^kamieniem była przykrytą.

— Dzień 24go listopada był cały pochmurny i chło­
dny przy wietrze północno-wschodnim, zrana słabym, 
po£południu dosyć mocnym, temperatura zmieniła się 
od -f- 0 ° ,3 , do -(- 1°,8 , barometr opadł o godzinie 
2ej po południu na 329'“,4 4 , o godz. lOtćj wieczór 
na 329“‘,1 9 , o 6tej rano 2Ego, na 328“‘,13, o tymże 
czasie 25g* stała temperatura powietrza 0 ’,2 Reaumnra 
nad zerem.

— W sob.tę dnia 26go listopada,|’S.yPktra Ale­
ksandryjskiego biskupa.

Kronika miejscowa i zagraniczna.
K r a k ó w  25 listopada. Na jutro wieczór zapo­

wiedziany jest tu przyjazd nowego gubernatora cy 
wilnego i wojennego Fmpor. bar. Paumgartten. W nie­
dzielę przedstawiać mu się będą urzędnicy wszystkich 
władz i instytutów rządowych. W tym celu wezwani 
zestali okólnikami, aby o naznaczonym czasie znajdo­
wali się w pałacu Spiskim , gdzie pomieszczoną jest 
Komisya namiestnicza.

— Użalania na złe oświetlenie gazem dają się cią­
gle słyszeć. Oczywiście, że przedsiębiorstwo o ty e 
tylko czynić będzie warunki m umowy, która mu dała 
przywilej wyłączny, o ile dopełnienie warunków bę­
dzie kontrolowane. Bywały w tym wględzie delegowa 
ne komisye obywatelskie, które zapisywały uchybie 
nia warunkom kontraktu, ale rezultat ich pozostał 
bez skutku. Są£wieczory, że cały płomień puszczony 
nie wystarcza na pół tyle światła, jak innym razem

TREŚĆ OBWIESZCZEŃ URZĘDOWYCH

w K rakauer Ztg  i G az. Lw ow skiśj.

P osad y ,': Oficyała przy c. k. sądzie kraj. lwow­
skim pensya złr. 6 3 0 , podania w ciągu 4  tygodni.—  
Profesora chemii i historyi naturalnej w o. k. wyż­
szej szkole realnej w Lublanie, pensya złr. 6 3 0  —  
podania z stósownemi dowodami do Ministeryum Sta 
nu, termin do 5go grudnia.

L i o y t a c y e )  o. k. Bnchalterya w Krakowie na do 
stawę druków od 1 stycznia 1865 r. do ostatniego 
grudnia 1867 r., wadium złr. 60, oferty piśmienne, 
termin do 6go grudnia. —  Taż o. k. Bnchalterya na 
dostawę materyałów kancelaryjnych i światła, wa­
dium złr. 100, termin 6go grudnia; tudzież robót in­
troligatorskich, wadium złr. 60, termin 6go~grudnia, 
oferty piśmionne.

Z a w e z w a n i a :  C. k. sąd obw. w [Złoczowie
niewiadomych spadkobierców masy Jana [Fojt o za­
płatę 11 złr. 13 c ,  termin 3 0  grudnia, kurator Dr 
Mijakowski, zastęp. Dr Skałkowski.—  C. k. sąd pcw. 
w Zborowie nieobecną Kamillę * Kopystyńskich hr. 
Komorowską o zwrót kaucyi 4 2 0  złr., termin 2 3  gru­
dnia, kurator Dr Warteresiewicz ze Złoczowa.—  C. 
k. sąd kraj. lwowski nieobecnego Jana Głogowskiego 
lub jego spadkobierców o ekstabulacyę warunku nie­
ważności kontraktu co do sprzedaży dworku pod 1. 
4 1 5  y 4 zawartego w razie nieuiszczenia resztującej 
ceny kupna 11,000 złp., termin 20 gzudnia r. b., ku 
rator Dr Malinowski, zast. Dr Fangor. —  C. k. sąd 
obw. w Złoczowie niewiadomych spadkobierców po 
Józefie Kraczmar z Kołomyi 0 zapł. 13 [złr. 2 0  c. 
termin na 2 0  grudnia r. b,, kurator Dr Mijakowski, 
zast. Dr Skałkowski. —  C. k. sąd obw. w Stanisła­
wowie nieobecną Genowefę Rakowską o wydanie kwot 
3 0 4  złr. 6 4  c. 1 7 2  złr. 2 4 '/2 o. i trzech obligacyj 
indem, po 1 0 0  złr., termin 9 lutego 1 8 6 5  r., kurator 
adw. Dwernicki.—  C. k. sąd pow. w Słotwinie po­
siadacza zagubionego kwitu na k aueyę 200 złr. na 
imię Józefa Rarogiewicza leśniczego kameralnego, ter­
min do Igo roku pod rygorem amortyzacyi rzeczone­
go kwitu.— C. k. sąd kraj. lwowski jako sąd haudl. 
posiadacza wekslu do Zudika Fischer należącego przez 
Berła i B achlę  K ran z  akceptowanego na 4 0 0  złr. ce­
lem produkowania go przed sądem w ciągu dni 45  
pod rygorem umorzenia.—  C. k. sąd. obw. w Zło 
ezowie nieobecnych Kalmanna Dnbiner i Meodla Heil- 
pern o zapł. 2 9 1  rsr. 5 0  kop., kurator Dr Wartere­
siewicz, zast. Dr Mijakowski.—  C. k. sąd kraj. lwow. 
nieobecnego Adolfa Kaszowskiego o przekazaniu pre- 
tensyi jego 4 ,0 0 0  dukatów na dobrach Zastawa inta­
bulowanej na kapitał indemnizacyjny, kurator adw. 
Smiałowski, zast. Dr Roiński.—  C. k. sąd kraj. lwow. 
nieobecnego Maurycego Szymonows'niego o zapł. sum 
wekslowych 2 ,4 0 0  złr. i 1 ,5 0 0 ,  kurator Dr Zminkow- 
ski, zsstęp. Dr Jabłonowski.—  C. k. sąd kraj. lwow 
masę Herschka Lewkowicza i jego sukcesorów o eks 

Itabulacyę sumy 1 1 5 0  z realności 1. 4 1 5  1/ i  we Lwo- 
I wie, termin na 2 0  grud., kurat. Dr Malinowski, zast. 

Dr Fangor.—  C. k. sąd kraj. lwowski nieobecmgo 
Marcellego Lenartowicza o zapł. na rzecz c. k .zakła­
du kredytowego dla handlu i rzemiosł sum 1,000 złr. 
2 ,6 0 0 , 1 ,5 0 0 , 1 ,5 0 0  i 1 ,0 0 0 ,  kurator Dr Czemeryń- 
ski, zast. Dr Rechen.

dochodziło do 5-20 i 5 25. Pszenicy sprzedano bar­
dzo wiele, ale tylko węgierskiej, Około 2 ,000 korcy 
zamówiono na późniejsze dostawy, płacąc ją po 7 90  
do 8 złr. na wagę 176 f. wied. Galicyjska pszenica 
znajdowała także niejaki odbyt po 7, 7-50 do 7 75 
za 1T2 f. wied. Również poszukiwany jęczmień: ga­
tunki średnie po 4'50 do 4 -7 5 , przednie 5  do 5 2 5 .

W i e d e ń  23 listopada. Spirytus. Zupełny brak 
przywozu z prowincyi, pomimo, iż gorzelnie są w ru­
chu, a przytem brak nadzwyczajnych kupców, tak nie­
korzystnie wpływa na handel spirytusu, iż nawet to­
war zapasowy spada w cenie. W przeszłym tygodniu 
sprzedano jednę pozycyą, 1.200 wiader po 44 cet., i 
po tej cenie chcieli posiadacze sprzedawać, lecz kupcy 
nie dawali więcej jak 4 3 '/2-4 3 3/4 cent. za stopień; 
po tej ostatniej cenie sprzedano tylko jednę pozycyą 
na bliską dostawę, bo w listopadzie i grudniu. Ostatni 
dzień tego miesiąca zbliża się; a przacież nic nie sły­
chać o zrzuceniu się z układów o dostawę zawartych, 
ani też o ważniejszych ofertach; albowiem znaczaie 
wcześniej ugodzono się już pod względem tych do

z niej rade —  a to z powoda oględności na W ę­
gry. Ale epizod to, po którym jutro nie zostanie 
śladu. W ażaiejszym  był wybór 36  członków  w y­
działu finansowego, bo tu w ystąpiły przeciw  sobie 
stronnictwa. Już na klubach były listy ułożone, a 
jak  m ówi O DPost, w Izbie w ykazyw ali się  przed 
m inistrami ministeryalni, jak głosują. Rosini i S ie-  
dm iogrodziauie trzymali z ministeryalnymi. Lew a  
nie spełna połow ę swoich kaodydatów um ieściła.

W dalszym ciągu w niosków prokuratoryi t r ó  
lewskiej w procesie przeciw  obżałowauym P o la ­
kom, opiewa w niosek na W acława K o s z u t s k i e ­
g o , w łaściciela dóbr z M agnuszewie na 10 lat 
więzienia w domu poprawy i oddanie go na tyleż 
lat następnych pod dozór policyjny; na X. Stani­
sław a R y m a r k i e w i c z a  proboszcza w Kotlinie 
o uznanie go winnym zbrodni stanu i ukaranie 
więzieniem  w domu poprawy przez lat 15, a na­
stępnie oddanie pod dozór policyjny na lat 10; 
przeciw Dr Józef. Stauisławowi N i k l e w s k i e -  
mu  z Jarocina, prokuratorya wnosi o uwolnienie. 
W duia 24  prokurator wniósł w nioski w zględem  
następujących obżalow anych: Stanisław  S z e z a ­staw obecnie polepszyła się cena, gdyż za towar z 

ręki płacą 4 4 -4 4 ł/4 cent., właściciele zaś żądają 4 4 '/s .1 u i e c k i rolnik z Skoraszewa, W łodzimierz Ku r -  
W ogóle taka jest stagnaoya, iż w miesiącu tym róż- n a  t o w s  k i  w łaśc. dóbr z Gostyczyna i W ładysław  
nioa ceny nie wyniosła nawet całego centa, najwyższa I D e n e 1 dzierżawca z Ś inilow a, 10 lat w ięzienia  
cena bowiem była 44®/g a najniższa 44 cent. Iw  domu poprawy; Ludwik S z e z a u i e c k i  w łaśc.

-----------------  I dóbr z Boguszyna i X. Bolesław  A n t o u i e w i c z
K o l b u s z o w a  22 Kstopada. Ceny targowe w wal. wikary z O strowa, nznaoie za niewinnych; na- 

austc. stępnie o uniew innienie: Witold R o s t k o w s k i
Pszenica (za mierzycę) 3 ‘0 0 ,  żyto 1*90, jęczmień I rolnik z R aszkowa, W ład. B ł o c i s z e w s k i  z Cioł- 

1-80 , owies 1*00, groch — , bób — , proso 2 '5 0 ,|k o w a  syn właśc. dóbr, Wład. K a r ś n i c k i  rol- 
tatarka 2.00, kukurudza — , ziemniaki 1 0 0 ,  drzewo aik z Czachór, W ład. Z a k r z e w s k i ,  syn wł. 
twarde (za siągę) 6-50, miękkie 5-00, siano (za ce dóbr z Jankowa, W italis W a l t e r  inżynier z Sta- 
tnar) 1-00, słoma — , konicz na paszę — . n iszew a, Stanisław B ł o c i s z e w s k i  b. radzca

ziem iański, wł. dóbr z C iolkow a, W itJd  Ch o -
„  ,  . . . .  , „ taro.nwft „  w„i d a c k i  rządzca z Koźmina, Iidenfons C h e ł k o w -D ę b i c a  22go listopada Ceny targowe w wal. I dóbr % w i ,czy> Kazimierz M i ł-

anstr.

Przegląd Polityczny.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
K r a k ó w  25  listopada. W ciągu tego tygodnia 

skąpo dowieziono zboża z Królestwa Polskiego na 
granicę; szczególniej teżj brakowało żyta. Psienicy  
zwieziono w ogóle 6 0 0  do 7 0 0  korcy, lecz i ta była 
już dawno sprzedana; dla tego przez cały tydzień nie 
było na granicy żadnego rucha i sprzedaży. W  Kra 
kowie sprzedawano nieco pszenicy na wywóz. We 
wtorek płacono ją po 3 2  i 32  */a na transitom 
dziś zaś nie pojawili się wcale kupcy zamiejscowi. 
Na miejscową potrzebę poszukiwano żyta i płacono 
je po 4*80 do 5 złr. za ziarno zwykłe, a wyborowe

- »> ■'»“  - •  ■ * -  i i
B o c h n i a  ^  listopada. 0 - ,  w „a l. U  -  —

*nt ,r' . ,  -„„„„„„I ».4o 9 - 9 6  ieczmień niem ieckich. W racające wojsko austryackie przyj-
Pszemca (zam .erzycę) 3 42, żyto 2 25, J f “ L o w a n e  w Berlinie przez króla, gdy sprawa

2 80  owies , g , , P drzewo Księstw dajo przedmiot do zatargów, które dotyeb
atarka - ,  kukurydza _ z.emniaki 1 10 d r z e w o  | V ^  ^  w idne, ale jeszez.
warde (za siągę) 11-00 m.ękk.e 8 0 0  siano (za ce I ^  dyplom atycz/ y(^  nie pojawiły się. Ksią-

r 1-65, słoma 0-80, konicz na paszę . I HjheQZ0)lara p0j ecba} do W iednia, lecz mini-
steryalne dzienniki pruskie zapew niają, że w c e ­
lach prywatnych, że to interes majątkowy odnoszący  
się do dóbr jego czeskich; wszelako ks. H ohen­
zollern będąc w W iedniu nie może bez roli poli­
tycznej obejść s i ę ,  raz jako krewoy króla a drugi 
raz jako niegdyś głow a gabineta. Należy w ięc  

D e p e n ^  t e h g f o j i c  -  I priypuścić, że przyjechał on do Wiednia w spra-
D a r m s t a d t  2 4  listopada. Pomimo sprzeciwia- wach niem ieckich , czy ażeby wytłóm aczyć dwór 

nia się  rządu Izba niższa uchw aliła , że prokura- pruski, czy żeby ująć dwór aaatryacki. Któryś 
toryi nie służy prawo odwoływania się do wyższej z dzienników francuskich nazwał hr. Mensdorfta 
instancyi przeciw wyrokowi uniewinniającemu. konstytucyjnym księciem  bchwarzen icrgiem. Czy  

F r a n k f u r t  2 4  listopada. Telegram  wiedeński zatem p. Bismark ma być hr. Braudeburgiem, czy  
do tutejszej Post Z tg  mniema, że celem rozkazu tylko p. Mantenfflem (
w ydanego o uzbrojenie okrętów wojennych wTrye-1 Osobliwa znajduje się  w Constitutionnelu^wzmian- 
ście jest niedopuszczenie zamachu na m orzu, z ka z Frankfartu o nabyciu przez rząd Laucuzki 
W łoch zam ierzonego a przez Czarnogórców popie-1 jakiejś kopalni w ęgla. W zmianka ta ula tvgo jest 
ranego na którego poszlaki wpadnięto. osobliwą, że nadano jej polityczny ton, tak kła-

K o p e n h a g a  2 3  listopada. Faedrelcmdet ogła- dąc ją  na przedzie m iędzy sprawami politycznemi 
sza adres podpisany przez 1 2 3  członków  Rady jak  i dla tego, że jest tam powiedziane, iż Fran 
p a ń s tw a  d o  ludności duńskiej i po duńska m yślą- cya nie będzie zależeć od ADgln i Belgu, gdy  
cej w  Szlezwiku. Adres w zyw a j ą  d o  p o z o s ta n ia  potrzebować b ę d z ie  w ęgla dla swojej marynarki, 
duchem nierozdzielDą przez m iłość ku wspólnej a składy tego w ęgla będą w  m iejscu, gdzie jest  
narodow ości; zaleca tym którzy m ówią po duńsku,Iw ążne stanowisko morskie Francyi. Na takich to 
aby pielęgnow ali m owę ojczystą, a innym aby za- wiadomośMack opierają się kom binacye polityczne 
chowali pamięć przeszłości i żyw ili nadzieję na dzisiaj!
przyszłość. Król prawdopodobnie jedzie w ponie I D oniesienia z Włoch m ówią, że stronnictwo ru- 
działek do Jutlandyi. U b u  daje ciągle znaki życia. W Parm ie w ykryto

B r u k s e l l a  2 4  listopada. W senaeie podczas jakiś spisek, który zdaniem jednych jest legitym i- 
obrad nad ustawą o stypeudyach, odrzucony został stowski, zdaniem zaś drugich m azzinistowski. Gło- 
artykuł zam ierzający zastósować nową ustawę do szą jednak, że Mazzini oświadczy s ię  przeciw  
stypendyów już istniejących. W ielkie z tego po ruchowi w  Friaulu jako nie w porę. S łow o w  
wodu panuje wzburzenie. deputowani trzymający z gabinetem  tu-

P a r y ż  2 4  listopada. Mii ós zrzekł się założenia ryńskim mówili to w  parlamencie. Munieypia 
banku pożyczek rządow ych z powodu pewnych w łoskie śpieszą z pomocą pieniężną rządowi. Pize- 
przeszkód (w łaściw ie podobno z niem ożności ulo- niesienie stolicy do Florencyi będzie niebawem  
kowania akcyj. R ed. C z ) .  w senacie rozbierane i uchwalone.

T u r y n  2 3  listopada. K om isya senacka w spra- z  Ameryki dochodzą przez Timesu doniesienia, 
wie przeniesienia stolicy, usposobioną jest p r z y -L e Lincoln otrzymał 148 głosów przeciw  65  w 
chylnie projektowi. Izba deputowanych uchwaliła drugim wyborze; inne doniesienia m ówią o 2 3 4  
ustawę finansową w zględem  okrojenia płac urzę- przeciw 2 1 3 .  Taż sam a niepewność je st  co do 
dniczych. głosów  wyborców. Wice-prezydentem obrany An-

L o n d y n  2 4  listopada. Morning Post donosi, że drzej Johnson z Tennessee. Neue Presse  donosi 
poseł angielski w  W ashingtonie lord Lyons podał z Paryża, że Lincoln przyrzekł przyjażne stosunki 
się o uwolnienie ze względu na stan zdrowia L  M eksykiem. Dzienniki richmondzkie tryumfują  
sw ego. z wyboru Lincolna; lękałyby się one M’ClelLna,

M a d r y t  2 3  listopada. Liczba głosujących w k tó r y  wojnę prowadziłby na zasadach przez Po- 
Madrycie w ynosiła 1953. W ybrano sześciu deputo- ludnie wyznawanych. Tenże dziennik donosi o 
w anycb; z tych pięciu jest m inisteryalnych. śm ierci posła austryackiego w W ashingtonie i o

M a d r y t  2 4  listopada. Z wiadom ych dotąd dwu- ogłoszeniu Matamoras wolnym  portem, 
siu wyborów do Izby deputowanych. 160 jest m i­
nisteryalnych a 4 0  opozycyjnych.

R E D A K T O R  O D PO W IE D Z IA L N Y  I W Y D A W C A

Odpowiedź Ministra stanu na interpelacyą Sehin 
dlera, różne znalazła w dzieanikach w iedeńskich I 
tłómaczenie, bo niektóre nawet z liberalnych Bą|

Ksawery Iftasłowslei.

Od Administracyi „Gzasn“.
Już w yszed ł i nftbycia po

enie 3 5  c e n t ó w  K a l e n -  

l a r z  d r u k o w a n y  ozdobnie w

o l-m acie a r k u s z o w y m ; zaś

k a l e n d a r z
c h r o m o l i t o g r a f o w a n y

wyszedł z  pod prasy i j ee  ̂ do n a b y c ia  

po cenie 5 0  e e ,ltóWi

1  N  S  B R A  T  Y .

Pasiecznik
liczący l i t  24  i um iejący najw iększą pa­
siekę prowadzić, podług m etody ś. p. Lu- 
bienieckiego w ulach Dzierżonowskich,

poszukuje um ieszczenia. Ł askaw e zapyta­
nia pod 1. W. M. w  Źyweu. (1565-1-5)T

sza w iadom ość u w łaściciela  w  Dem bnie, 
ostatnia poczta Brzesko. (1564  1-3)

jest za Bumę 3 2 ,000  złr. wal. austr. z w ol­
nej ręki do sprzedania.

B liższych w iadom ości udziela adwokat 
Kański w  K rakow ie. (1597-1-3)

1 .  M o sen b erg ,
D oktor M edycyny, Chirurgii 

i  Akuszeryi, 
le c z y  z a  p o m o c ą  

E I e k t r o - M a r , e t y i n , n
n»8tępiyące słabości z najlepszym, często nad­

spodziewanymi skutkiem :
reum atyzm , podagrę , ból g łow y , zaw rót g ło­
w y, ból tw a rzy  (tic douloureux) t'|inne bóle 
nerwowej wszelkiego rodzajufjfcwrcze; ogólne 
osłabienie cia ła  i  osłabienie pojedynczych  
członków ; słabości szp ik a  pacierzowego] 
sparaliżowanie, tępy słuch, qłuchotę\i sta- 
bośó wzroku. (1481-4 )  

Ordynąje od godziny 3 ej do 5<j po połu­
dniu na Stradomiu pod L. 14.

Wielkie przez Państwo zaręczone
losowanie kapitałów
w  6ciu oddziałach. — C iągn ien ie I g o  o d ­
działu  nastąpi d u i a  1 5  I 1 (1  C i r u d n i a
rl» . M iędzy [32.000 num erów , w ygryw a  

17 500 ogóln ą  sum ę

1,060.500 talar, prusk.
czy li (1536-3 6)T

2.651.250 Marków kur.
Całe lo sy  oryginalne po . • • ^ z r̂* w . a. 
2 pół lo sy , rozm aite numera po 7 ;; n n 
4 ćw ierć lo sy  „ „ 7 „ 
są  do nabycia  przez D om  bankow y:

A. Scharlach n. Nenmann
in H a m b u r g .

IKp-Tylko p olecen ia  z d o łączon ą  n a le-  
ży to śc ią  p ien iężn ą  zostaną sskuteezn ione.

Po c iągn ien iu  przesy ła  s ię  panom  I n t e ­
resentom  lis ta  c iągn ien ia  bezpłatnie.

K i a  udających się  za paszpor- 
U L j ^ t e m  do Królestwa P o lsk iego  

i do R osyi m ieszkańców  Galicyi podej­
muję się  j a k d o t ą d  t a k  i n a d a l  
w y j e d n a n i a

Wizy Paszportowej
stosow nie do obecnie obow iązujących  
przepisów w  jeneralnym  K onsulacie ro­
syjskim w  B rodach.— O dsyłając osobom  
z prowincyi w izow ane paszporta, koszta  
wizy dla ułatwienia pobieram  pocztą

PROPINACYA
składająca się z kilku karczem , częścią  
przy gościeńcn głównym  położonych, z do 
daniem  gruntu, jest do wydzierżawienia  

I g o  Lipca 1865 r. na lat 6 lub 9. B liż­

nom
w Krakowie pod N. 485  przy Placu Do 
minikańskim położony, o 3eh piętrach,

(gegen  Nachnahme).

MMenryk' Moblift
utrzymujący handel galanteryjny i norymberski 

w Krakowie. (1312 4 -5 )T

Gdy według zdania PP. Doktorów

używanie wody mineralnej Krynickiej 
podczas zimy

tak  samo zbawienne skutki wywiera, a naw et w wielu chorobach 
jest nieodzownie potrzebnem , oznajm iam y przeto: iż dla wygody 
Szanownej Publiczności zapas WOdy Krynickiej na Zimę Stale

utrzym yw ać będą:

w K r a k o w ie :  H andel j .  W entzla.

we L w o w i e : Schubutha♦
w W a r s z a w i e : A pteka 1 \ Heinricha.

„ P o z n a n iu :  » Jagielskiego.
„ W ie d n iu  •• H andel L . L ix la .

„ P r a d z e :  » j .  Kunerlego.
„ W r o c ł a w i u : „ K . Keitsclia. (t4 S ł-3 -jT

Z ces. król. Zarządu zdrojów Krynickich.
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ESSENCYA
z Salsaparyli Colbert.

Jeden z najdawniejszych i najskute­
czniejszych środków roślinnych, krew 
czyszczących, w chorobach sekretnych 
syfilitycznych, zanieczyszczeniu krwi i 
wyrzutach na ciele. Metoda użycia w pol­
skim języku.

Dostać można w Paryżu w aptece p. Colbert 
w passaźu Colbert, Nr. 7 et 8. Skład główny dla 
Królestwa Polskiego u p. Galie w Warszawie, w 
Wilnie u p. Chrościckiego, w Lublinie u p. Ma­
zurkiewicza, we Lwowie u p. Rukera, w Krako­
wie u p. Btuno Mieczyiiskiego. (963-18-)

POUDREdeROGE

dostatecznie jest rozpuścić ten proszek 
w butelce wody, aby otrzymać wybornego 
smaku limonadę czyszczącą o pięćdziesię­
ciu gramach cytrynianu magnezyi. Limo- 
nada ta potwierdzona przez paryską Aka­
demię medyczną czyści tak dobrze jak 
woda Sedlitzka. (881-14 )

Znajduje się w Warszawie w Składach 
materyałów aptecznych PP . Galie i Mro­
zowskiego, i w aptekach: PP . Chrościckie­
go w Wilnie, — Ruckera we Lwowie i 
Brunona Miczyńskiego w Krakowie.

M S a m  pół mili od Krakowa, jest do 
W lwS w y d z i e r ż a w i e n i a  
na lat siedm. —  Bliższa wiadomość 
w Handlu „pod t r z e m a  Gw i a z d a mi "  
w Rynku. (i47i~3)Tyy jaj lin u.

Hposób leczenia stanowczy cho­
rób płciowych, wszelkich wyrzu­

tów, ran syfilitycznych, 
P a r y z k i e g o  Dra pana C h a b le ,

Skuteczność syropu ro­
ślinnego, bezmerkuryal- 
nego przeciw liszajom, 

'świądom nieznośnym, sy 
filitycznym ranom, zanieczyszczeniu krwi, 
tak, stanowczą sie pokazała,- że ją dzisiaj

DEPURATIF 
.in S A N G

10,000 listów dziękczynnych ze wszystkich 
stron świata jak najzaszczytniej popiera, wiel­
biąc szczególniej przy jego użyciu pomoc ką­
pieli mineralnych również Dra Chable.

Przyjemnego smaku a 
w swem działaniu łagodny 
Syrop Cytrynianu żela 
za Dra Chable, gdy do 

dziś w użyciu będące, a trudne do zażycia, 
w skutkach zaś swoich wątpliwe kubeby i ko- 
pajwy z rzędu lekarstw wypiera, to ten ze swej 
strony znowu, ju ż  w ezprycowaniaćh, już 
wewnętrznie użyty, pokonywa z pewnością 
wszystkie nieznośne dolegliwości, jakiemi są: 
rzeżączki, uplawy, osłabienie kanału, otoki 
pęcherza.

dkami łączą się jeszcze: maść przeciw-lisza- 
jowa, preparacya do kąpiel mineralnych, 
maść przeciw-hemoroidalna, pigułki wyczy­
niające ze krwi zarazę.

Sprzedają się w Wa r s z a wi e  w składzie 
materyałów aptecznych p. Galie i w aptekach 
pp. Chrościckiego w Wi l n i e ;  Brunona Mi­
czyńskiego w Kr a kowi e i  Rukera we Lwo-
Wi e .  (884 -19-1

niemłoda, ale w sile wie 
l & U U l v l u  ku zostająca, bezdzietna, 
poszukuje umieszczenia od Nowego Roku 
przy jakićjbądt sprzedaży w mieście, a na 
to mogąca złożyć zapewnienie, jeżeliby 
tego wymagała okoliczność.

Bliższa wiadomość w Administracyi 
.. Czasu.u

EAU des CORDILIERES.dyHerówfpodług
recepty indyjskiej. — Środek niezawodny uśmie­
rzający w jednej chwili najgwałtowniejszy ból 
zębów; uprzedza pruchnienie kości i wstrzymuje 
dalsze pruchnienie zębów, które psuć się już za­
częły. — Cena buteleczki 3 i 5 franków! — Do­
stać można _w Paryżu przy ulicy Rivoli Nr. 33, 
w K r a k o w i e  w aptece Wgo Bruno M iczyń­
skiego. (1533 3 30)

Z ProSami dębowemi, i moc- 
™ * M ll ln e m  okuciem, według prze­
pisu rządowego, tylko przez czas budo­
wy mostu pod Nowem Sączem używany, 
tudzież dwie łodzie stósownie urzą­
dzone, zupełnie w dobrym stanie, są zna­
cznie niżój, niż kosztują, z wolnój ręki do 
sprzedania (1469-3)T
W  rlnm.ii. y ie n e ń  m  N m n n m  R n n m

DYREKCYA GŁÓWNA TOWARZYSTWA KREDYTOWEGO ZIEMSKIEGO.

Na

Nr.

Nr.
Tl

Nr.
77

71

11
77

11

H
li
71

1)
11

n
n
19
n
n
n

Nr.
n
r>
71

n
71

71

71

71

Nr.
11

skutek wniesionych żądań o wystawienie i wydanie duplikatów w miejsce skradzionych, 
szczonych lub zatraconych Listów zastawnych i Kuponów, a mianowicie:

1. Listów zastawnych III. Okresu l śi Sery i:
Łit. A)

na zip. 20 .000 czyli rsr. 3.000,
2401 z 8 kuponami od włącznie 2go półrocza 1864 do włącznie Igo półrocza 1868 roku.
2950 z 9 „ „ „ Igo „ 1864 „ „ Igo „ 1868 „
5789 z 8 » n n 2g° » 1864 » » *8° » 1868 »

Lit. B )
na złp. 5 .000  czyli rsr. 750,

16.486 z 11 kuponami od włącznie Igo półrocza 1863 do włącznie Igo półrocza 1868 roku.
27.917 z 10 „ „ „ 2go „ 1863 „ „ Igo „ 1868 „

Łit. C)
na złp. 1 .000 czyli rsr. 1 5 0 , 

z kuponami od włącznie 2go półrocza 1863  do włącznie^lgo półrocza 1868 roku,

zm- Nr. 258.423 z 11 kuponami to jest z kuponem 2go półrocza 1862 r. i od włącznie 2go półrocza 1863 r. do włą­
cznie Igo półrocza 1868 r.

„ 258 .533  z 12 kuponami, to jest z kuponem z półrocza Igo 1862 r. i od włącznie Igo półrocza 1863 r. do 
włącznie Igo półrocza 1868 r.

258.535 z 13 kuponami od włącznie Igo półrocza 1862 r. do włącznie Igo półrocza 1868 r.
1862 „ „ *
1863 „

261.963 z 12
„  263.307 z 10

r>
n

2 g o
2go

57

77

Igo
Igo

1868
1868

36 .782
37.443
42.945
43.034
43.036
43.037 
45.098 
53.061 
53.623 
59.921 
60 .900  
65 .215  
72.776 
82.699 
84.720

90.507 
90.580 
91 768 
93.236 
93.898 
95.791 
96.359 
97.877 

100.195

z 9 
z 11 
z 10

n
n
n

n
n
n

Igo
Igo
2go

1864
1863
1863

57
55
71

Igo
Igo
Igo

1868
1868
1868

n
n
n

bez kuponów

12

11 
9 

10
2

z 12 
z 10

n
v
n
r>
r>
n

n
n
n
r>
n
n

n
n
n
ii
ii
n

2go n 1862 „ 11 Igo 11 1868 u
2go półrocza 1863 do włącznie Igo półrocza 1868 roku.
Igo n 1863 „ n Igo 99 1868 n
Igo n 1864 „ n Igo a 1868 n
2go n 1863 „ 11 Igo n 1868 n
2go ii 1860 i Igo V 1861 ii
2go 99 1862 „ n Igo 77 1868 n
2go n

Łit
1863 „ 

. D)
ii Igo n 1868 n

na złp. 500  czyli rsr. 75. 
z 12 kuponami od włącznie 2go półrocza 1862 do; włącznie Igo półrocza 1868 roku.

z 10

z 12 
z 11 
z 6

z 10

2g°

2 go 
Igo 
2go

2go

1863

1862
1863
1865

71

71

71

, 1863

Łit. E)

Igo

Igo
Igo
Igo

Igo

1868

1868
1868
1868

1868

71

71

71

125.005
127.779

Nr.
71

71

11

na złp. 200 czyli rsr. 30.

11 kuponami od włącznie Igo  półrocza 1863 do włącznie Igo półrocza 1868 roku.

2. Listów zastawnych III. Okresu 2śJ Seryi:
Łit. B )

Rsr. 750,
203,305 z 11 kuponami od włącznie Igo półrocza 1863 do włącznie Igo półrocza 1868 roku.
204.564 z 10 
209.323 z 11 
211.329 z 9

55

71

55

55

55

71

2go
Igo
Igo

1863
1863
1864

Igo
Igo
Igo

1868
1868
1868

55

55

55

Łit. C)
Rsr. 150,

Nr. 215.161 bez kuponów.
Nr. 215.249 z 10 kuponami od włącznie 2go półrocza 1863 r. do włącznie Igo półrocza 1868 r.

„ 221.245 bez kuponów.
„  227 .164  z 11 kuponami, to jest z kuponem z półrocza 2go 1862 r. i od włącznie 2go półrocza 1863 

włącznie Igo półrocza 1868 r.
„ 230 .133  z 11 kuponami od włącznie Igo  półrocza 1863 do włącznie Igo półrocza 1868 r.

r. do

Rsr. 75.
Łit. D)

«or. i o.
Nr. 256 .386  z 8 kuponami od włącznie 2go półrocza 1864 r. do 

” 2^8 07 5 1 ^ ^  kuponami włącznie 2go półrocza 1863 r.

włącznie Igo półrocza 1868 r. 

do Igo półrocza 1868 r.

Łit. E)
Rsr. 30.

Nr. 281.453 z 10 kuponami od włącznie 2go półrocza 1863 r. do włącznie Igo półrocza 1868 r.
284.3561
290 .228 ’

11 Igo 1863 „ do Igo 1868

Łit.
Łit.

Łit.
Łit.

Łit.
Łil.
Łit.

Łit.

3. Kuponów od Listów zastawnych III. Okresu, l ÓJSeryi:
A )  Nr. 3 .909  —  3.158 kupony na 8 półroczy od włącznie 2go półrocza 1864 do włącznie Igo półrocza 1868 r.
B )  Nr. 7 .462—  7 .856— 8 .4 2 4 — 10.720— 11.107—  11.260— 13.404 — 14.015 kupony na 8 półroczy 

od włącznie 2go półrocza 1864 r. do włącznie Igo półrocza 1868 r.
B )  Nr. 15 .564  kupony na 9 półroczy od włącznie Igo półrocza 1864 r. do włącznie Igo półrocza 1868 r. 
B> Nr. 1 7 .0 5 3 -  17 .532— 17.623—  2 1 .8 1 4 — 2 3 .3 0 8 -  2 3 .3 1 4 — 27 .706— 29 .452—  29.453—  29 454

29 .4 5 5 —  29 .462—  2 9 .4 6 4 — 139.457 kupony na 8 półroczy od włącznie 2go półrocza 1864 r. do włą­
cznie Igo półrocza 1868 r.

C )  Nr. 34 .723 kupony na 12 półroczy od włącznie 2go półrocza 1862 do włącznie Igo półrocza 1868 r.
C) Nr. 58.765 kupony na 10 półroczy od włącznie 2go półrocza 1863 r. do włącznie Igo półrocza 1868 r.
C) Nr. 74.634 kupony na 11 półroczy to jest kupon z półrocza 2go 1862 r. i od włącznie 2go półrocza

1863 r. do włącznie Igo półrocza 1868 r.
E )  Nr. 116 .368— 116.431—  122 387 — 122.389 kupony na 9 półroczy, od włącznie Igo półrocza 1864 r. 

do włącznie Igo  półrocza 1868 roku.

4. Kuponów od Listów zastawnych III. Okresu, 2ćj Seryi:
Łit. I<> Nr. 203 .489  kupony na 11 półroczy od włącznie Igo półrocza 1863 r. do włącznie Igo półrocza 1868 r.
Łit. B ) Nr. 204 ,388—  209,970 kupony na 8 półroczy od włącznie 2go półrocza 1864 r. do włącznie Igo pół­

rocza 1868 r.
Łit. C) Nr. 216 .019  kupony na 8 półroczv od włącznie % o  półrocza 1864 do włącznie Igo półrocza 1868 r.
Łit. C) Nr. 216.219 kupony na 11 półroczy to jest kupon z półrocza 2go 1862 r. i od włącznie 2go półrocza

1863 do włącznie Igo półrocza 1868 r.
Łit. C) Nr. 225 .519  kupony na 8 półroczy od włącznie 2go półrocza 1864 do włącznie Igo półrocza 1868 r.
Łit. C) Nr. 225.917 kupony na 11 półroczy od włącznie Igo półrocza 1863 do włącznie Igo półrocza 1868 r.
Łit. C) Nr. 2 2 8 .1 8 3 — 230.008—  230 .3 5 6 — 230.478 kupony na 8 półroczy od włącznie 2go półrocza 1864 do 

włącznie Igo półrocza 1868 r.
Łit. 1>) Nr, 258.531 kupony na 2 półrocza to jest 1 *^1862  i 2 ^  półrocze 1862 r.
Łit. D ) Nr. 262 .539  kupony na 8 półroczy od włącznie 2go półrocza 1864 do włącznie Igo półrocza 1868 r.
Łit. E) Nr. 285 .989  — 285.990 kupony na 8 półroczy od włącznie 2go półrocza 1864 do włącznie Igo półrocza 

1868 roku.

Dyrekcya Główna w wykonaniu artyk. 124 i następnych prawa z dnia 13go Czerwca 1825 r., §. 213 i następnych 
prawa z dnia 2/l4 Marca 1826 r., oraz art. 48 prawa z dnia 28 Czerwca (10 Lipca) I8 6 0  r. wzywa niniejszem każde­
go posiadającego którykolwiek z listów zastawnych lub kuponów wyżej wymienionych, aby się z takowym zgłosił do Dy- 
rekcyi Głównej Towarzystwa Kredytowego Ziemskiego w Warszawie przed upływem roku jednego, licząc, od dnia dzisiej­
szego; te bowiem z rzeczonych Listów Zastawnych i kuponów, z któremiby się w oznaczonym przeciągu czasu nie zgło­
szono, za niemające żadnej wartości ogłoszone zostaną, a w ich miejsce duplikaty stronom interesowanym wydane będą.

Jeżeli zaś posiadacz zakwestyonowanego listu zastawnego lub kuponu zgłosi się z nim do Dyrekcyi Głównej i po­
szukującemu własności tego listu lub kuponu zaprzeczy, to Dyre-kcya Główna okazany list lub kupon zatrzyma. Okazicie­
lowi wyda świadectwo' zatrzymania i o tem poszkodowanego zawiadomi przez woźnego sądowego. W ciągu sześciu mie­
sięcy od daty takiego zawiadomienia, żądający wydania duplikatu winien złożyć Dyrekcyi Głównej dowód wydanego poz­
wu do sądu cywilnego i opłaconego wpisu lub skargi do sądu karnego, a wyrok stanowczy i ostateczny lub prawomo­
cny złożyć Dyrekcyi Głównój w lat trzy po tem zawiadomieniu, jeźli sprawa wytoczoną została na drodze cywilnój, a 
w lat pięć, jeżeli poszła na drogę karną. Sprawy cywilne tego rodzaju będą sądzone z rejestru terminów skróconych, a 
wpis, przez powoda opłacony, może być przez pozwanego podniesionym.

Po upływie powyżej oznaczonych terminów, jeżeli wzmiankowane dowody nie będą złożone, spór uważać się bę­
dzie za niebyły, a Dyrekcya Główna przywróci obieg zakwestyonowanym Listom lub kuponom.

W Warszawie dnia 5/i7 Października 1864 roku.

(1386-2-9) T Prezes Rzeczywisty Radca Stanu
W r a s e t n s e w i n s T v i ,

Pisarz: M s y c h t j .

mm r>» _ bardzo pięknych 
^ ^ r * r I 6 t  b aranów , Iłlery-

H Eai. z owczarni hr. Prinzen-
nnisk a jeden Southdown, ;tęjna z Szlązka p •» ^  sprzedania.

ią po bardzo mier J Besku, poczta
Dowiedziac. się można -j-iAj do 8goóarszyn u pana Hodeuberga najdatej do Bg

irudnia r. b. °

Chińskiej Herbaty
w najlepszych gatunkach silnego, prav\- 
iziwie delikatnego smaku, otrzyma em 
świeża przesyłkę po cenach od 2, 3, ,
3 i 7 złr. wal. austr. funt polski. Ko­
lor zaparzonój herbaty jasny lub ciemny 
podług życzenia. Przesyłki przez frach- 
ciarzy lub za pobraniem pocztą.

(1541-2-6 ,T  O .  T .  W i n k l e r
we L w o wi e  pod L. 78, miasto.

W 16(1671 **7 
6% Metaliki . .
5% Pożyczka naród. 
Akcye banku wied.

„ banku kred. 
Losy 5% z r. 1860.
Srebro........................
Londyn 10 fnt. szterl 
Dukat pojedynczy .

Kurs papierów i pieniędzy.

Kraków  25 listop 
Srebro poi. st. za IGOzł 

. „ nowe obr „
Listy zast. poi. z kup.
Banknoty poi. 100 złr.
Kubie ros. za 100 złr 
1 alary prusk. 150 złr.
Banknoty prus. 150 . 
srebro nowe austr. .
Dukat austryackie 

„ holend. ważne 
Napoleon d’or .
Półimperyaly rosyj.",
Listy galic. nowe z k

* • ”, 8tar6u ”Oblig- indem, z kup.
A k . k . g . b e z k u . i d y w

żądają płacą
111 108
120 117
lOOj 99 j
455 447
1481 145)
175 173
86 j 85 J

116J 115]
5 60 5 50
5 59 5 49
9 44 9 27
9 65 9 50

75 75 74 75
78 75 77 75
74 75 
237

j73 75
| 234

złr cent
71 40
80 ___

782 ___

178 —

94 20
115 75
116 20

5 56

Wiedeń 24 listop.

5% Metaliki na w. a. 
Pożyczka naród. 
Metaliki na m. k. 
Obi. ind. niż. Aus. 

- „ węgiers.
chor. ib. 
galicyjs. 
buków, 
siedmgr.

’ Pożyczka n. wen. 
L isty  zastawne: 

Banku nar. 6-letn.
10-letn. 
12-mie. 

,  .  „ losow.
4*/, Galicyjskie z. n. 

Pożyczki loteryjne: 
Losy pożycz, z r. 1839 

» » „ 1854
» » n I860

,  Como-Renten..
„ Kredytowe. . .
„ tryest n a 4 V /, 
n żegl par. na Dun. 
„ Ks. Esterhazego 
„ Księcia Salin

żądają płacą

66 80 66 70
80 10 80 —
71 60 71 50
90 75 90 25
74 25 73 50
75 50 75 —
73 75 73 25
73 — 72 50
72 — 71 75
96 50 96 -
_ __

102 50 102 —
— ib —

93 50 93 —
74 25 73 75

156 50 156 —
89 25 88 75
94 45 94 35
83 95 83 80
20 — 19 50

127 25 127 —
107 — 106 —

86 — 86 59108 _ 105 _
31 - 30 50

N akładem  i cmcioukami D tukarn i „CZASU** W , Kirchmayera,

Losy księcia Paliły.
,  księcia C lary.
„ hr. St. Genois
„ Miasta Budy..
„ ks. Windischgr.
„ hr. WaldsteiD.
„ hr. Keglewicha

Akcye bank. i  prze/m. 
Banku naród, austr . 
Zakładu kredytowego 
Żeglugi par. na Dunaju 
Kolei półn. Ferdynan.

„ rzijdowćj fr.-a.
„ zachodmćjc.El.
„ Pardubickiśj. .
„ Południowćj. .
„ Galicyjskiej. .
* Czerń, z wpł.25§

Kursa zagraniczne
(1 - m ie,ifc7.n p )

Amster. loo złhl.\ . 7 
Augsb. 100 zł. nr. 
Berlin 100 tal. „ 
Franki. n.M. 10Ó 
Hamb. 100 mark. 
Lipsk 100 talar. 
Londyn 100 fun.
Paryż 100 frank..

# 7’
a 5{
©5 
1 9 
08

29 — 
27 — 
29 — 
26 — 
18 — 
19 — 
14 50

783 — 
178 50 
449 — 
191 — 
206 80 
137 50 
121 80 
240 — 
236 — 
49 25

98 25 
98 40

98 50 
87 70

116 65 
46 30

płacę
28 — 
28 — 
28 — 
27 — 
18 50 
18 50 
14 —

782 — 
178 40 
447 _  
190 90 
206 60 
137 — 
121 60 
239 — 
235 80 
48 75

98 15 
98 30

98 50 
87 50

116 45
46 20

) żądają płacą
W a l u t y :

Cesars. korony . . . 16 05 16 —
„ półkorony . .

dukaty na wag. 
„ n obrączk.

5 58 
5 58

5
5

57
57

Złoto al marco . . 5 50 5 46
Napoleondory . . . 9 43 9 42
S uw ereny................ 16 35 16 30
Fryderyki.................. 9 30 9 75
Luidory niemieckie). 9 40 9 39
Suwereny angielskie, 
Imperyały rosyjskie

11 80 11 75
9 65 9 62

Srebro .................... 116 25 116 —
„ kupony . . . 

Talary związkowe. . 1 75 1 74
Pruskie bilety kas. . 1 74] 1 74

Lwów 23 listop.

Dukat holenderski, . 5 54 5 49
„ austryacki. . 5 56] 5 51]

Półimperyał rosyjski 9 67 9 54
Rubel sreb. rosyjski 1 84 1 81
Talar pruski . . . . 1 75 1 73
Listy gal. b. kup. w. a. 74 45 73 77

78 02 77 41
Obligi indemn. b. kup. 74 20 73 50

Pożyczka nar.b. kup. 
Akc. kol. gal. b.kup.

Warszawa 24 listop. 
Półimperyały. . rubli 
Obligi skarbowe . „ 

kupon . „ 
Listy zast. III okr. „ 

kupon.. „ 
Akcye kolei żel.

warszaw.-wied. „ 
Akcye kolei żel. 

warsz.-bydg. . „

Wrocław 24 listop. 
Banknoty austr. . . 
Polskie bilety bank.

„ Listy zastawn. 
Poznań. List. zast. 4%

■ n n
Obligi kolei krak.-szl

Paryż 23 listop. 
Ronta 3 * ,,................

Londyn  22 listop. 
K o n so le ....................

żądajsj
80 30 

237 —

91 90 

14 77

79 50 

86 75

płacą
79 60 

234 75

91 65 
— 60 
14 73
-  251

86|)
76j2
74jj

79 25

86 50

86 U

65 10

Pociągi osobowe na kolejach żelaznych.

O d c h o d z ą :

z Krakowa  do W iednia j-  rano; 3. 30 po południu =  do 
W arszawy przez Maczki o godz. 8 rano = do 
W rocławia 8- rap° “  do Ostrawy (przez Bogumin 
(Oderberg) do Prus) 8. rano «=* do P ru s  przez 
Oświęcim o godz. 7 rano; 3. 30 po południu *= do 
Jjwowa 10. 30 rano; 8. 30 wieczór =  do Wieliczki
11. rano.

u W iednia  do Krakowa  7. 15 rano; 8. 30 wieczór. 
z Ostrawy do Krakowa  11. rano. 
z Granicy do ozczakowy 2. 15 po południu, 
z Szczakowo do Granicy 8. 10 wieczór, 
ze Lwowa_ do Krakowa  5. 10 rano; 5. 20 wieczór. 
z Przemyśla  do Krakowa  9. rano.

P r z y  c h  o d z ą :
do Krakowa  z W iednia 9. 45 rano; 7. 45 wieczór -  

z Wrocławia i W arzsawy o godzinie 9. 45 rano 
o 5.27 wieczór — z Ostrawy (przez Bogumin (Oder­
berg) do Prus 5.27 wieczór =  ze Lwowa  2.54
po połud. — 6.15 rano; Wieliczki 6.20 wieczór.

do Lwowa z Krakowa 8. 32 mno; * 40 wieczór.

O H n n w iA H cia ln v  P a a d n a  D p n lr& m i Anłnm .i Jłnt.heT.


